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—  PROSZĘ WAS TCHU RESZTKAMI, 
K T Ó R Y  NA WYSOKOŚCIACH  
W  MILCZENIE ZASTYGA,
O WEŹCIE NA SIĘ SAMI 
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D Ź W IG A Ł!
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W  ROCZNICĘ. . .
P rzem ów ien ie  Ob. P os ła  B olesław a Pochm arshiego na u roczyste j  A kadem ji  

w  dniu 12 m aja 1936 r. w  Starym  Teatrze w  Krakow ie

N a ape l Zw iązku Legionistów zwołana na  
uroczyste  zebranie, Legjoniści, K om batanci, 
Strzelcy, O bywatele g rodu  podw aw elskiego, 
jako  p rzedstaw iciele  w szystk ich  sfe r społeczeń­
stw a m ia s ta  K rakow a, tego m ias ta , n a  którego 
w zgórzu w aw ełskiem  n a  w ieczne czasy po t ru ­
dach, po  znojach, spoczął W ielki Wódz. N arodu, 
Ojczyzny W skrzesiciel, s ta jem y  tu ta j zw artą  
grom adą, — w obecności p rzedstaw icie li R ządu 
R zeczypospolitej i  Armji, Polskiej' —, by  w spólnie 
w p ierw szą  rocznicę o dejścia  z pośrócl n as  Ko­
m en d an ta  oddać Mu n asz ą  cześć żołn ierską, by 
Mu zameldowiać, co serce każe.

S k ład ając  Ci cześć K om endancie i W odzu 
nasz Drogi, m eldujem y, że pam ięć ow ej o k ru t­
nej godziny, k tó ra  Cię Polsce ta k  przedw cze­
śnie, ta k  bez litośn ie  zabrała, żet pam ięć tej 
strasz liw ej 'godziny, ćo jak  grom  uderzy ła  w n a ­
ród, n ap e łn ia jąc  serca  rozpaczą i  płaczem , 
każdy  z n as  do grobu poniesie, że, choć ro k  już 
m ija  od owej złow rogiej w ieczornej godziny 
d n ia  12 m aja, 'ból nasz. rośn ie i rośn ie poczucie 
w ielkiego sieroctw a.

M eldujem y Ci K om endancie, że, pom ni Two­
jej n au k i, w szystko uczynim y, by  n ad  ból 
opuszczenia, n ad  niepokój serc, n ad  zam ęt 
spraw , m ocniejszą by ła  n asza  w iern a  służba, 
służba n a  s traży  Twojej Idei, n>a s traży  Niepo­
dległości, z m ocy Tw ojego W odzostw a, czynem  
Twojego żołn ierza zdobytej.

Że ta k . Jak p ragnąłeś, jak  Sam  w lasnem  ży­
ciem, nad  m iarę  o fiarnem , w skazałeś, wszystko 
czynić będziem y, by sięgnąć do źródeł każdego 
czynu, w szelkiej siły  tw órczej, do źródeł ofiary, 
by ira wolność odzyskaną, jak  n ajpełn ie j zasłu ­
żyć i jak  n a js iln ie j ją  um acn iać, bo — jak  uczy­
łeś — tyle jedynie w olności mieć można, ile  się  
z siebie daje ofiary.

W ięc w iern i Tw ym  nakazom , my. K om ba­
tanci, bezpośrednio  z A rm ją  czynną zw iązani, 
duchow em  W odzostw em  Twojemu sprzęgnięci, 
w szeregach żo łn iersk ich  k a rn ie  skup ien i około 
osoby Tego, k tó rem u  n a  ziem i poćuczyieś Sw ojr 
h e tm ań sk ą  buław ę, po trafim y sku teczn ie prze­
zwyciężyć, gdy trzeba, złam ać w szelkie zło, co 
zdradziecko m ogłoby w P olskę uderzyć, a  w spól­
n ie  z podniesionym  prze'z Ciebie' w  godności 
Idei i Czynu — człow iekiem  pracy, now ą P o l­
sk ę  n a  własnej', tw órczej sile n aro d u  polskiego 
op ierać będziem y, u m acn iać  Jej niepodległość 
i rozbudow yw ać Jej w ielkość, n ie  ty lk o  siłą  
w zm ocnionej i szan o w an ej w ładzy państw o­
w ej, n ie  ty lko  s iłą  żołnierskiego ram ien ia , lecz 
n ad  w szystko m ocą spraw iedliw ości i tr iu m fu  
•pracy, m ocą zjednoczenia serc n aro d u  d la 
w spólnej w ielkiej spraw y, m ocą ducha ofiary , 
do k tórej źródeł, po s ta rem u , ja k  w p am ię tn e

dni sierpniow e, jak  za dni naszej w iosny legjo- 
nowej, w szyscy od góry do dołu, od dołu do 
góry, sięgnąć m usim y, by płom ieniem  w łasnej 
duszy i w łasnej o fia ry  dusze  innych  zapalać.

P rzed  n am i znaczy się drogow skaz Twoich 
p łom iennych słów :

Kto duszy żąda, duszę dać musi.
Kto sięga po duszę, duszą sw ą płaci!

O fiarne życie Tw oje, K om endancie, pełne dni 
ciężkich, dn i pracowitych., pełne nocy m ęczeń­
skich, nocy sam otnych , d la Ojczyzny s traw io ­
nych, było jednem  pasm em  d aw an ia  duszy  
swojej.

D latego m iałeś p raw o  sięgać po d usze  innych!
D latego poszły  za  Tobą dusz m il jony !...
D latego — j ak m ów i poeta  — nazw ę W iel­

kości. Ci p rzy d an o  i  duszą  trw ać  będziesz wiele- 
kroć pow ołaną...

D latego, c h  o- ć ś wi i  e  ż y  T w ó j  g r ó b
0 p> i a, k  u: ji e my, p- r  z e m a g a  s z ś  m i  e r ć
1 t  r  u  m i  e n g ł a z  d  r  u  z g o c ei s z i 
W sl t  a  j e s z z m a r t w y c h  n a  n a r  o d  u  
c z e i  e — w  n i e ś m i e r t  e 1 n o ś c i  k r  ó- 
1 o  w a  ć k o ś  o i  e 1 ©!,..

N ieśm ierte lnym  jesteś W odzem  N arodu 
i z k ró lestw a ducha P o lsk ą  w ładasz!

A my, tu ta j zebrani, n a  tym  żo łn iersk im  na­
szym  apelu , zanim  za chw ilę zabrzm ią Twoje. 
K om endancie, w ielkie, naszem u sercu  drogie, 
w sk azan ia  — rozkazy, po żo łn ie rsk u  przem a- 
gając tej chw ili żałość i ból, s ta jem y  na* bacz­
ność przed w izją Twojej jasne j postaci, przed 
wielkim ' duchem  Twoim, ta k  żywo tu ta j obec­
nym  — i ś lubując, jak  nakazałeś, służbę d la 
Ojczyzny sercem  płacić i  ogn ia  świętego 
strzec i każdego progu tej ziem i i w  ta k t 
Twej ukochanej', najdurn ie jszej p ie śn i ry cer­
skiej iść m ężnie w n ieu stan n y m  m arszu , jak o  
tein przez Ciebie w skazany  obóz w iary  w e wła- 

. sne siły. we w łasn ą  pracę, ślubu jąc  n iezłom nie’ 
iść naprzód, ja k  chciałeś, odrodzoną duszą m ło­
dą, m łodych idących pokoleń, w tej chw ili u ro ­
czystej' oddajem y Tobie W odzu, K om endancie 
Kochany, w1 skup ionem  m ilczeniu  naszych  serc, 
pełnych bólu i w iernej m iłości, g łęboką naszą  
cześć żołnierską.

Łącząc się zaś w tej1 chw ili z głosem  Twojego 
rodzinnego W iln a  i  pow tarza jąc  słow a, k tóre 
w czoraj tam  ma w ieczornym  ap e lu  zabrzm iały, 
świadectwo! dajem y tej praw dzie:

Pierw szy Marszałek Polski, Józef Piłsudski, 
umarł ciałem , lecz żyje w sercach naszych i żyć 
będzie wiecznie!...
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Pamiętny Rozkaz Komendanta
Komenda I. Brygady Legjonów Polskich.

Nr. 994.

R O Z K A Z
Żołnierze !

Na krótki czas rozstaję się z Wami, powołany do innych czynności. 
W  wypróbowane ręce podpułkownika Śm igłego-Rydza oddaję komendę 
nad Wami, wiedząc, iż otoczycie Go tern samem zaufaniem i miłością, 
z jaką odnosiliście się do mnie.

Wiem, że nieraz będzie Wam ciężko i smutno mi, że z Wami 
wtedy.nie będę, gdyż wtedy najbardziej Wam pomóc mogę.

Żołnierze! Żądam jednak od Was, abyście i bezemnie zawsze wy­
soko trzymali sztandar naszego oddziału, z którym zrosło się tyle serdecz­
nych nadzieji polskich.

Kowel, dnia ig września igig r. Józef Piłsudski
 II---------

Trzeba zacząć surowe życie
N a wlalnym -zjeździe delegatów  Z w iązku 

L egjoriistów  P olsk ich  G eneralny  In sp ek to r 
S il Z brojnych gen. E d w ard  Śm igły-R ydz wy­
głosi! n astęp u jące  przem ów ienia:1

K oledzy!
N apew no m ów iliście I dysku tow aliście  wczo­

ra j  dość długo i napew no  jeszcze dziś będzie 
s ię  długo m ówiło. D latego pozw ólcie i  m nie 
w trącić  do waiszych rozm ów  sw oje „trzy gro- 
jSize". N ie będę m ów ił 'długo, będę  m ów ił kró tko  
i chcę używ ać ja k  n a jp rostszych  słów, słów  
n iew ielk ich  n ie  dlatego, bym  nie przyw iązyw ał 
w agi do tego, co pow iem , by  n ie  było to  d la 
m n ie  w ażn e  i  n ie  dlatego, ab y m  n ie  zdaw ał 
sobie sp ra w y  z tego1, że d usze w asze s ą  w rażliw e 
n a  w ie lk ie  słow a i  n ie  dlatego, ażebym  sądził, 
że treść dn ia  dzisiejszego' — czasów, k tóre 
przeżyw am y, n ie p o tra f i napełn ić  w ielk ich  
słów. P rzeciw nie  — d la tego  nie. będę używ ał 
w ielk ich  słów, że  sa m a  treść w ystarczy, gdyż 
je s t dość w ielka. I napew no treśc i tej n ie  s ta ­
nowię, tak ie , czy in n e  s ta tu ty . Z upełn ie  szcze­
rze  w am  powiadam,: n ie  p rze jm u ję  się s ta tu ­
tem , n ie  o  to  chodzi. Moje za p a try w a n ia  n a  
k w estje  s ta tu to w e  są  n as tęp u jące : po pierw sze 
n ie u leg a  w ątpliw ości, że o rg an izac ja  legjono- 
wa, sk u p ia jąca  legjonistów  je s t po trzebna. D la­
czego? — to  w y n ik n ie  z m oich późniejszych 
wywodów. Po  d ru g ie  n ie  u leg a  w ątpliw ości, że

z w y ją tk iem  n iew ielk iej ilości osób, w Z w iązku 
Legjonistów  i  w K ołach P u łkow ych  s ą  prze­
cież c i sam i ludzie. W reszcie trzeci m om ent: 
jes t rzeczą n iem ożliw ą zlać zupełnie, bez re sz ty  
obie o rgan izacje  w jed n ą  tak , aby jed n a  z n ich  
zn iknęła, 'żeby is tn ia ła  ty lko  jedna,, dlatego, że 
wobec innego  c h a rak te ru  i in n y ch  celów, jak ie  
sobie s ta w ia ją  K oła Pu łkow e i Zw iązek Legjo­
nistów , k ażd a  z tlych o rg an izac ji m a  swój 
odrębny ch a ra k te r  i n ie  m ogą się ze sobą m ie­
szać. Mówiąc krótko,, K oła P u łk o w e m a ją  p racę  
nacechow aną ch a rak te rem  w ojskow ym  i  cele, 
zw raca jące  się bezpośrednio k u  w ojsku, Zw ią­
zek Legjonistów  m a cele o w iele szersze, dale j 
idące. Z ajm ow ał się i  trzeba żeby się  zajm ow ał 
nad a l p racą  społeczno - polityczną, do k tórej 
ja  w ojskow ych służby czynnej n ie chcę w cią­
gać, bo n ie  chcę, żeby w ojskow i polityk ow ali. 
Jeś li trzeba będzie politykow ać, to  już ja  będę 
polityko w ał. (Ow acyjne ok laski).

A więc, gdyby się jed n ą  z tych  o rgan izacji 
Zniosło, m ielibyśm y uszczerbek, m ielibyśm y 
m arn o w an ie  w łasnych  sił, a  tego szkoda, tego 
n ie  wolno, robić. N ie m ożna więc łączyć tych 
o rgan izac ji w jedną. P ozostaw ienie ,zaś — tak  
jak  było —• dwóch o rganizacji zupełn ie  odręb­
nych, ja k  wierny, doprow adza do ta rć  i  kolizji. 
Zostaw ić więc tak , jak  było — n ie  m ożna. Trze­
ba było więc w ynaleźć jak iś  sposób, k tóryby
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z jednej strony pozostawił dalej pewną sam o­
dzielność pracy i odrębność charakteru  i typu 
pracy Kół Legjoniowych i Związku Legjonistów. 
a  z drugiej strony wyrzucił poza naw ias ta r­
cia ii kolizje, o których wspomniałem. Być mo­
że, że można było ten s ta tu t jeszcze lepiej prze­
myśleć i  uradzić. Alle sądzę, że nie o to chodzi. 
Zasadniczą rzeczą jest, cizy ten s ta tu t pozwoli 
nami pracować, czy nie. Ja sądzą, że pozwoli 
pracować i to mnie wystarcza. Dochodziły do 
mnie odgłosy o gorących dyskusjach, o- ściera- 
indlu się zapatryw ań, zwalczających się nawza­
jem', o atm osferze podnieconej w  związku z dy­
skusją  n ad  tymi statutem . I tu ta j powiem, że 
również się tern nie przejmowałem. Dlatego,

ważniejszych, aniżeli s ta tu t i gdy już nie cho­
dzi O' to, aby zapchać jakoś te wyrwy, ale żeby 
stworzyć duże nowe pozytywne wartości.

A więc, jak powiadam, ja  się tern nie przej­
mowałem.

Sform ułuję krótko pytanie, na k tóre musimy 
sobie dać dziś odpowiedź: czy -chcecie obywa­
tele w sposób zorganizowany pracować dla Pol­
ski? (-oklaski, wszyscy wstają).

Koledzy! W ierzę głęboko- w wasz instynk t 
żołnierski, k tóry nas tylekr-oć prowadził do 
zwycięstwa w bardzo ciężkich w arunkach i dla­
tego1 zwracam się do was: spójrzcie na naszą 
wschodnią i zach-odnią granicę i przeprowadźcie 
sobie krótkie porównanie między tern. co- jest

że zbyt) długo i  zbyt dobrze, was znam, i  zbyt 
dobrze pamiętam) nasze spory — -powiedzmy — 
na tem at konia, spowodu siodła i innych rze­
czy, gdy wchodziły w grę naj walniej sze -słowa 
i g rały  tem peram enty. I równocześnie pam ię­
tam  dobrze, jak  w k ilka godzin po takiem  s ta r­
ciu przeciwnicy -szli obok siebie ram ię przy ra ­
m ieniu przeciw śmierci, um iejąc odróżnić rze­
czy ważne oil rzeczy nieważnych.

A ozy dziś jest czas na zwadę o miedzę wte­
dy, kiedy cale pole zagrożone? Czy dziś jest 
czas dopatrywać -się jakichś drobnych szczelin 
wtedy, kiedy są ogromne w yrwy w rzeczach

u nas, a tern, co za zachodnią i wschodnią gra­
nicą. W tern porów naniu nie będę wam  mówił 
o statystyce p-rze-rpysłu i handlu , o- sta tystykach  
takich, czy innych, nie będę w am  mówił 
o uzbrojeniu, o bogactwach naturalnych, o in- 
nycli wielkościach i cyfrach. Chcę tylko na  je­
den moment zwrócić uwagę, na drogę, na któ­
rej napewno możemy dorównać naszym sąsia­
dom. Jest to sp raw a zorganizowania kierow a­
nej woli ludzkiej. Porów najm y jak  ta  spraw a 
u nas wygląda i jak  wygląda u naszych sąsia­
dów.

Koledzy! Porów nanie to niedobrze nam  sma-

Naczelny

Wódz

Wojsk

Polskich

General

Edward

Śmigły

Rydz
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kuje. Ono m a (bolesną gorycz! Czy porów nanie 
to n igdy  w am  n ie  spędzało z pow iek sn u  naw et 
po dn iu  n ajtw ardzie j p rzepracow anym ? (głosy: 
Tak). Jak  mjożna organizow ać państw o , jak  
m ożna m yśleć o uzdrow ien iu  czegokolwiek 
w p ań stw ie  w tedy, k iedy  się n iem a tej zorga­
nizow anej, jedno licie  k ierow anej woli. W  im ię 
czego trzeba ją  organizow ać? Czy w im ię rep e­
ro w an ia  jak ich ś zb ankru tow anych  hase ł po li­
tycznych, czy w im ię lepszego su rd u ta  n a  
grzbiecie, czy chociażby w im ię tego, że każdy 
m usi m ieć k aw ałek  chleba? Zapewne, że trzeba 
się s ta rać  o to, by każdy  m iał ten  kaw ałek  
chleba, to jes t rzecz  sam a  przez s ię  zrozum iała. 
Ale :to jeszcze nie w ystarcza , to n ie  może być 
tym  najw yższym  celem, 'do którego my, pam ię­
ta jąc  o sy tu a c ji  naszego n aro d u  i p ań stw a  m u­
sim y zm ierzać.

A w ięc co? U w ażam , że jedynem  .nasizem h a ­
słem , k tó re  może być tym  pionem  naszym  m o­
ra ln y m , je s t hasło  obrony  P o lsk i (oklaski). H a­
sła  teg o ,n ie  należy pojm ow ać w spoisób jedno­
stro n n y  i  zwężony, n aw e t n ie  w ystarcza , to, co 
w  tej chw ili się dzieje, co zresztą  je s t b u d u jące  
i  w zruszające, że (gdzieś z zapadłej, w si jak iś  
człowiek p rzysy ła  sw oje ciężko zarobione gro­
sze, czy zło tów ki n a  fundusz uzb ro jen ia  p ań ­
stw a. Nie chodzi tu  o (finanse tylko, chodzi 
o u jęcie  tego p ro g ram u  szerzej. Jestem  głęboko 
przekonany , że w tym  p ro g ram ie  w szystko się 
znajdzie., że znajdzie  się d ro g a  w yjścia  z naszych 
stosunków ' gospodarczych, że znajdzie  się droga, 
k tó ra  nas doprow adzi’ do  w yzw olenia sił m ora l­
nych i tw órczych w  narodzie, do sk u p ien ia  ich, 
do w ytw orzenia nowych, w artości, k tó rych  nam  
tak  bardzo  potrzeba, M am w rażenie, że to h a ­
sło ohrony Polsk i, je s t jakgdyby  po tężnym  łań ­
cuchem , k tó ry  jeist jednym  końcem  p rzy tw ier­
dzony do Polsk i. Chodzi o to, ażeby jak  najw ię­
cej d ło n i chw yciło  za ten  łańcuch , trzeb a  go  
sobie przerzucić przez ram ię  i ciągnąć, ciągnąć, 
chociażby w krzyżach  trzeszczało! (Oklaski). 
Aby (Polskę podciągnąć wyżej! Nie na podsta­
w ie s ta tu tu , n ie  n a  podstaw ie  zachcianek, k a ­
prysów , ale n a  podstaw ie  głęboko, p rzem yśla­
nej żo łn iersk ie j tw ardej' woli. I tu ta j  n iem a 
pobłażliw ości, ni© m ożna robić jak ich ś przy- 
przążek, czy w ybierać sobie uprząż, n ap rzy k ład  
jeden  chciałby  m ieć balaguLską uprząż, d rug i 
k rakow ską, in n y  jeszcze jak ąś  in n ą . Tych 
uprzęży jes t w P o lsce b ardzo  dużo i  fan taz ji 
dużo. N iem a w yboru, trzeb a  .sobie powiedzieć: 
m usisz s tan ąć  tu  w szeregach obok nas, jak  
b ra t, albo  n ie  jeisteś bra tem . (Oklaski).

N iem a m iłego p rzeżyw ania lub dożyw iania, 
n iem a m ożności w yb ieran ia  sobie co wygod­
n iejsze i p rzyjem niejsze, je s t ciężki okres i on 
n ak ład a  ciężkie zadania. 'Surowość w w ym aga­
n iach  i s taw ian iu  zad ań  je s t jednym  z n a jb a r ­
dziej zasadniczych elem entów  w naszej dzisiej­
szej polskiej sy tuacji.

Koledzy! T rzeba um ieć patrzeć praw dzie 
w oczy. G dybyśm y uw ażali, że P o lsk a  może li­
czyć tylko n a  nas, m ając trzydzieści, k ilk a  mi- 
ljonów obyw ateli, to św iadczyłoby to trag icz­
n ie o Polsce. Wy, m ając, tw arde, w yrobione |

dłonie, jesteście  do tego przygotow ani, aby 
p ierw si chwycić za ten łańcuch , a le  obok was 
m uszą s tan ąć  inn i i wy m usic ie  się s ta rać  o  to, 
aby obok w as s tan ę li w szyscy ci, k tó rzy  m a ją  
poczucie siły  i  chcą tę s iłę  oddać w rze te ln ą  
służbę Polsce, Ojczyźnie, czy P ań stw u , jak  kto 
woli. A wy m usicie znaleźć d la  n ich  zależnie 
od; sytuacji) p rzy jacie lsk ie  słowo, a lb o  tw ard y  
rozkaz, n ie  znający  żadnych względów n i p a r ­
donów. (Oklaski).

Proszę Kolegów, m uszę jeszcze k ilk a  słów 
powiedzieć, p rzedew szystk iem  dlatego , że n ie 
mogę być n a  d alszym  ciągu zebran ia. Pozatem  
chciałbym  jeszcze raz  podkreślić jed n ą  rzecz,
0 k tórej ju ż  m ów iłem  w swojem  początkow em  
przem ów ieniu.

Z dajecie sobie sp raw ę z tego, co się m ów iło
1 z atm osfery  tui p an u jące j, że odbyw ają  się 
w' tej chw ili w ażne i w ie lk ie  rzeczy w naszem  
życiu iegjonow em . Z asady  tego- życia zostały 
sfo rm ułow ane i p rzez s ta tu t  i przeze m nie dość 
jasn o  i  dość w yraźnie. P o d k reślam  to  jeszcze 
raz. Albo m acie  zau fan ie  do k ierow nic tw a i, ja k  
pow iedziałem , chcecie przyłożyć sw oją d łoń  do 
c iągn ien ia  P o lsk i, albo n ie  (głosy: Chcemy). Je­
śli chcecie i  m acie to  zaufanie, to  w ta k im  r a ­
zie zechciejcie postępowanie, w asze do tego sto ­
sować. Bo pow iadam  w am , koledzy, zdając so­
b ie sp raw ę z tego, że chw ila  jes t w ażna, zdając 
sobie sp raw ę z tego, że wy m ożecie jeszcze do­
brze pracow ać d la P o lsk i i m ożecie być Jej uży­
tecznym i, rów nocześnie w yciągam  .z. tego kon­
sekw encje. Chcę, ażeby ten w ysiłek  by ł zorga­
nizow any, a  więc n iem a m iejsca  już, jak  powie- 
działem , n a  żadne  przyprzążki.

Jesteście  m i bliscy, chcę z w am i być, ale 
w ierzcie mi, że an i n a  chw ilę n ie  o d stąp ię  na  
cen tym etr od tej linji, k tó rą  uw ażam  n a  pod­
staw ę swego p rześw iadczen ia ja k o  lin ję  dio  ̂
b rą , naw et gdyby m n ie  to  m iało  pozbawić w a­
szej sy m p a tji (głosy: „Nie, nie". O klaski). Ze­
chciejcie w yciągnąć z tego konsekw encje. Żad­
nej dem agogji, bo dem agogja je s t szkodliw a, 
dem agogja to nie n asza  broń, bo w dem agogji 
zawsze n a s  w szyscy p rzelicy tu ją , (Oklaski) 
i żadnych  fan ah e rji a n i fan tazji.

Pow iedziałem , że trzeba zacząć surow e ży­
cie — albo poddajecie się, chcecie iść, albo n ie 
idziecie. T rzeba jasn o  i  o tw arc ie  postaw ić sp ra ­
wę — nikogo n ie  będzie się zm uszało: jeśli k toś 
uw aża, że m a sw oje w łasn e  podw órko lepsze, 
jeśli k toś uw aża, że m a  swój w arsz tac ik  lepszy, 
je ś li k to ś uw aża, że jedyn ie on  je s t rozsądny, 
jedyn ie  on kocha Polskę, in n i  jej n ie  kochają, 
ten m oże odejść od na® (Oklaski). Ale jeśli n ie  
po trafic ie  zdobyć się n a  porzucen ie w łasnych  
podw órek i w arsztacików , jeśli n ie po trafic ie  
karmie, bez zastrzeżeń, z w yrzeczeniem  się oso­
b istych  perspek tyw  pracow ać w w spom nia­
nym  przeżeranie k ie ru n k u , w tak im  raz ie  należy 
sobie pow iedzieć: jesteśm y  żołnierzam i, k tó rzy  
walczyli, o. niepodległość Polski, to jes t nasz. za­
szczyt, nasz daw ny ty tu ł do sław y, lecz Polsce 
dzisiejszej n ie m am y nic do. pow iedzenia, n iech  
in n i w niej przew odzą (głosy: „N:ie“ — O klaski).
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Generałowi

Sławoj Składkowshiemu

Wiernemu Ż o ł n i e r z o w i  K o m e n d a n t a ,  

Serdecznem u T ow arzyszow i broni, pow o­

łanem u decyz ją  P rezyden ta  R zeczyp o s ­

politej i r o z k a z e m  N aczelnego W odza  

na s tanowisko Szefa R ządu , Legjoniści 

krakow scy  sk łada ją  gorące życzen ia  jak  

najlepszych  w yn ików  w  w a tce  o W ielkość  

Polski.

...„Zęby zaczerpnąć ducha Kom endanta“
P rzem ów ien ie  Szefa R zą d u  Gen. Stawoj-Sktadkowskiego na zebraniu  Kola P ią taków

w  W arszaw ie  dnia  17 m aja br.
K o le d z y !

Przyszedłem  tu zameldować Wam', że z roz­
kazu P ana  Prezydenta i, gen. Rydza-Śmigłego 
zostałem prem jerem . Przyszedłem  również tu ­
taj, ażeby pokrzepić się W aszą obecnością., że­
by zaczerpnąć ducha Komendanta, k tóry  nape- 
wino iwiśród nas w naszych obradach bierze 
udział (zebrani wstają). Przyszedłem  zaczer­
pnąć ducha Kom endanta, dlatego, że idę do 
walki.

Przypom nijm y sobie, Koledzy, jak  to było 
dawniej z walką. Jeżeli ktoś z nas szedł na  pa­
trol, to  wtedy koledzy m u pomagali, jeżeli ba­
gnet siedział źle na lufie, to koledzy pożyczali 
m u swojego bagnetu; jeżeli m iał pustą  ładow­
nicę, to każdy dorzucił m u  po łódce nabój i do 
ładownicy; jeżeli m anierka dzwoniła jak  dzwon, 
bo była pusta, to daw ali m u kawy, lub chociaż­
by  wody — ażeby coś m iał ma patrolu.

Ale nie to było najważniejsze.
Najważniiejszem było to, że idący na patrol 

czuł za sobą oparcie swoich kolegów. Byli za 
nim  koledzy z jego sitwy, ‘była za nim  jego sek­
cja, był za nim  jego: pluton.

Dzisiaj, Koledzy, z rozkazu Generała Śmi­
głego idę nia patrol. Przyrzekam  Warn, że nie 
pójdę w czasie patrolow ania od chałupy do cha­
łupy szukać jajek  i sera. Będę tym , k tóry  będzie 
patrolował, aby ochraniać W asze siły.

Ja, za to, Koledzy, chcę od W as, bym m iał tę 
pewność, żei kiedy usłyszycie, że ja  walczę tam 
na  przedzie, abyście m nie wsparli, abyście m i po­
mogli, abym  czuł również, że n ie  jestem  sam, że 
W y mnie rozumiecie, że Wy mi dajecie możność, 
jeżelil n ie  zwycięstwa, to w ytrzym ania w walce.

Tych nieprzyjaciół napewuo będę m iał przed 
sobą. To jest bezrobocie, to jest brak zgody 
wśród nas, to chęć krytykow ania wszystkich, to 
cały szereg rzeczy, k tóre trzeba będzie zwal­
czyć.

Proszę Was, Koledzy, bardzo o pomoc w tej 
walce. Jeżelil n ie  pomożecie mi, to byłbym głupi, 
gdybym m yślał, że zwyciężę.

Jeżeli pomożecie ani. to wtedy możliwe jest, 
że zbudzi się Polska taka, jaką  Kom endant ka­
zał nam  widzieć w dniu 6 sierpnia.
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DR. STANISŁAW KORCZYŃSKI.

O Zakon służby ofiarnej
B yła w ojna i la ła  się krew . Pow stańcza, legio­

nowa, peiowiacfca, żo łn ie rstw a  [polskiego krew . 
Ona ciała odrodzen ie rzece naszego now ego ży­
wota. —

T eraz  n ie  trzeb a  krw i. Może dopiero ju tro , za 
rok, za k ilka , a  m oże za m in u tę  po tej północy, 
gdy sp ad n ą  n iep rzy jacie lsk ie  bom by n a  m iasto 
uśpione...

Ale, to ju tro ...
Dziś potrzeba cnót.
I jak  n a  froncie ozdab ia  się p ie rś  rycerzy  le- 

gjonow ycli i pow stańczych o rd e ram i ra n  i cier­
p ień  fizycznych, tak  w czasie  poko ju  trzeb a  za­
g lądnąć do w n ę trza  tej p ie rsi, czy m ieszka 
w niej cnota?

,N;ie ta  urzędow a, o fic ja ln a  i, z im na, pow ierz­
chow na i  ob łudna, od .samej form y p rz e ra ża ją ­
ca. N ie Ocl tej' L igi N arodów, czy  też przem ożnej 
jednej potencji, cnotliw ie broniącej &-go człon­
k a  Ligi,, gdy w gręi wchodzi interes...

A le ta  cnota proroków , wodzów, budow ni­
czych, zapala jących  olbrzym ie p rzestrzen ie  k ra- 
jów  i ludów  ogn iem  now ych idei. C nota tw ór­
cza, zrodzona z rozw agi, w iedzy i  serca. Cnota 
m ąd ra  a  gorąca, cnota dobra dla b liźnich, a  jak  
często p o że ra jąca  p ierś, k tó rą  zam ieszkuje...

I gdzież to  dziś jej w  Polsce szukać?
M ali ludzie i m ałe  cele m ałe  w yw ołu ją  sk u t­

ki. O drodzona R zeczpospolita w ym aga śm ia­
łych posunięć gospodarczych, odrobień  w zale­
głościach wobec E uropy. W ielk ie  w skrzesiciei- 
sk ie  pokolenie m u s i i chce tw orzyć rzeczy w iel­
kie, chw ile w ielkie. O, bądź błogosław iona 
Chwilo W ielka! O, przy jdź do nas jeszcze za  
naszego żyw ota! 0 , pokaż się  naszym  oczom 
w ielk i O fiarn iku  dziejów, i pokaż nam. now ą 
epokę Ziem i Obiecanej. Zabierz n am  potem  n a ­
sze sp racow ane c ia ła  i  zab ierz  zm ęczone duchy!

G ro m ad a 34-ro m iljonow a nile chce dziś po 
m ękach  g rom adnych  rozw ażań , zw ątp ień  i w a­
h a ń  — deliberow ać. W oli słuchać. Chce m ieć 
czystego, w ielk iego w ofierze przyw ódcę i  pó j­
dzie, gdzie On jej wskaże... P rzechodzim y okres 
„żeński" dziejów..., gdzie lud  je s t slaby  i chce, 
by  n im  rządzono. Indyw idualizm  — dem okra­
cja — pokój?... Tak, to  by ło  p ięk n e  i  jak że  szko­
da, że um iera... A te ra z  im  odpow iada dyscy­
p lina, wódz i ju trze jsz a  bit)wa... Jakże t>o s tra ­
szne i  groźne... Ale to idzie  coraz b liżej, to  już 
je s t — i trzeba s taw ać w  ordynku .

B itw a w ym aga przygotow ań dalekich...
N ajp ierw  przygotow ać dusze...
N a jeden ton, n a  zw ycięstw o... Bo inaczej 

m ógłby być tylko upadek... P o trzeb a  nowego 
Polsce G runw aldu  n a  zachodzie, m oże i  na  
w schodzie. G ru n w ald u  idei, a  potem  dopiero 
G runw aldu  m ocy fizycznej.

I tak , dręcząc ogół szukam y się w zajem nie, 
nieliczni, n iepoznani, bo o fiarn i.

W szystko, co nasze, Polsce oddamy... m ówi

pieśń  m ałego h arcerzyka, skow ronka naszej 
w iosny państw ow ej.

Z tru d u  naszego i znoju  powstanie... m ów i 
d ruży n iack i hym n.

Trzeba ofiarn ików !
Na stos — rzu cim y  życia los — głosi n a j­

d u m niejsza  p ieśń  Legjonów.
I to jes t jedyny  dyplom , herb , leg itym acja, 

legjoniizm id e i i ducha: Ofiara... Chcesz ją  speł­
nić? Czynisz ją  codzień, zawsze, po skautow - 
sk u ?  M asz p raw o  być żyw icielem , obyw atelem , 
rządcą. Byłeś i będziesz obrońcą. Lecz, gdy n ie 
czynisz o fiary  z siebie i  ze w szystk iego  co p rzy­
ziem ne, sam olubne, n ie m asz p ra w a  pokazy­
wać swego oblicza i n iem e są  Twe zasługi... 
Byłeś czernś, lecz jesteś ty lko  przeszłością 
i -milcz, jakoże krzyczą ci, co* u ży w ają  i chcą 
więceij uciech, a. s ą  z gnoju , g liny , łóżka i  b rzu ­
cha. B rzuchow i i g a rd łu  w yznaczy się kiedyś 
porcije i  'w łaścicielom  ich  m iejsca  ustronne-

T ak  p iękn ie  b rzm ia ł m i k iedyś w yraz: Zakon. 
N ajw iększe an io ły  >z Assyżu dobroci d la  stwo­
rzenia. N ajw iększe ubóstw o i w yrzeczenie się 
poto, by  p rzy jąć w szystko  spow rotem  do rą k  
ofiarników ... N ajw iększe posłuszeństw o i  m il­
czenie poto, by, u m ie jąc  słuchać, kiedyś ro zk a­
zywać, by p łom ienn ie  kazać... Lub w reszcie 
iść n a  k rań ce  św ia ta  w kolorow e p lem iona 
i tręd o w atą  ludzkość leczyć...

Jednakże prócz tych  „-zaziemskich" w alorów  
cnoty, są  w n iej i życiow e siły, w aru n k u jące  
rozw ój życiu. Jest w ielką sz tu k ą  być dobrze 
rządzonym  narodem . Bo szefowie swoich 
p aństw -narodów  —- m uszą dać p racę ogółowi 
i podział zysków, w spółm ierny  z w ysiłk iem , 
czy w ynikiem . Rządzić, to tw orzyć now e w ar­
tości, a  nietylkO' p rzestaw iać m eble w na,rod o- 
w em  gospodarstw ie. Rządzić, to znaczy podno­
sić. A p rzy  ogólnym  upadku , czujem y wszyscy, 
ja k  E u ro p a  je s t rządzona... Rządzić, to w yw o­
ływ ać n as tro je  pogodne, twórcze, radosne... 'Po­
za sprow adzaniem  tru m ien  z całego św ia ta  n a ­
leży zostaw ić m yśl g łów ną m ęce tw orzenia, m ę­
ce radosnej'. C m entarz przecież je s t oddzielio1- 
ny  od m iast m u rem  i chodzi się ta m  raz  w  ro ­
ku.

„Reguły" twórczego ru c h u  s tw a rza  u  n as  
Duch Czasu, n ie śm ierte ln a  Is k ra  Boża, p rzem ie­
n ia jąc a  się w epokach ludzkości i  św iecąca  ża­
rem  żywej p raw d y  i idącego postępu . Reguły 
o d k ry w a nam  rozum , in tu ic ja  i natchn ien ie . 
D alej sięga g rom ada o fia rna , g ło d n a  i  p ra c u ją ­
ca d la  drugich, n iź łi gn u śn i s ięg a ją  w dosycie.

„Przym ierze" czyni cnota m iędzy nam i. Jer 
dnoczą się, jakże powoli, lecz zjednoczą duchy 
czyste, p iękne i  dobre d la  d rug ich  słabszych 
i ich będzie zw ycięstw o nad  bestją , zw ierzęciem  
i gw ałtam i. P rzym ierze  św ia tła  pokona sprzy­
m ierzone siły  zła.

P rzym ierze  trzeb a  będzie rozszerzyć n a  kole­
gów tru d u  wojennego', 'wojskowego i  tych, co 
czynają  życie, n a  m łodych. Byli w ojskowi,



Str. 8 „O L E A N  D R Y“ Nr.  3

św ia t pracy;, jak  to  się  pow szechnie n azy w a i — 
m łodzi. K to w tedy  n ie  przyjdzie do zakonu pra­
cy i  ofiary?

Ginęły i u p ad a ły  w praw dzie i  zakony. Oprócz 
niszczącej s ity  p ien iąd za  i/ użycia, k tóre wcze­
śniej, czy później w k rad a ły  się w m ury  odosob­
n ien ia, a  m oże dlatego że odosobnienia, decy­
dow ało o u p ad k u  zaprzaństw o  wobec, idei, wo­
bec m yśli naczelnej s łu żen ia  dobru pospólstw a. 
O dosobnienie i zak łam an ie  s ię  wobec życia jest 
coraz, trudn iejsze . M oralność publiczna podno­
si się i zło s ta je  się coraz tru d n ie jsze  i m niej da­
jące  p rofitu . N iedługo n ie  op łaci się zupełnie 
jednostkom  i  narodom .

'Gdzież je s t tedy  ten  Zakon o fiary , p racy  i po­
s łu szeństw a d la  R zeczpospolite j? Czy jes t u  gó­

ry  i dołu? U w szelkich  w arstw , w yznań  i k las? 
Jest u  nielicznych, często u  m aluczkich.

Oto wy nieliczni, bez heraldyk i, zw iązku 
i w ieku, m łodzi i  s ta rsi, w y tw órzcie dalej, o le- 
g joniści, Zakon W ielkiego M arszałka, Zakon 
„w iernej służby", o fiarnego  s łu żen ia  calem  ży­
ciem Ojczyźnie.

Zbierzcie się, i; poznajcie! P rzy  polskim  o fia r­
nym  człow ieku. Jeśli czyni, jak  mówi, jeś li n ie  
k łam ie  i  p rzo d u je  w1 p racy  — słu ch a jc ie  go. P o ­
m óżcie m u! Z najdźcie trzeciego, dziesiątego! 
Duch W odza będzie z W am i!

Niech „iz tru d u  naszego i znoju" tw orzy  się 
now y Zakon Polaków . Zakon w iernej, ofiarnej 
służiby... Czas nagli!...

DR. EMIL BOBROWSKI, Senator R. P.

Korzystajmy z nauk i wskazań Józefa Piłsudskiego
K sięgi Józefa Piłsudskiego, s tan o w ią  d la N a­

ro d u  n iep rzeb ran ą  skarbn icę  n a u k  i  w skazań; 
są to księg i d z ia łacza socjalistycznego, K om en­
dan ta , N aczeln ika P aństw a, Naczelnego Wo­
dza i K ierow nika R ządu; są to księg i m yśli­
ciela, działacza i nauczyciela , są  to księgi 
W ielkiego Człowieka, k tó ry  iza nas m yślał, dzia­
łał i c ierp ia ł.

Z w skazań  i n au k  zaw artych  w tych  księgach 
korzystać  pow inn i wszyscy, k tó rzy  o  dobro p u ­
bliczne d bają , k tó rzy  fun k c je  państw ow e lub 
społeczne w ykonują.

Jako: jeden  z n a js ta rszy ch  uczniów  Józefa 
P iłsudsk iego  chcę na  p rzyk ładzie w łasnym  w y­
kazać, jak  wiele z jego dzieł m ogłem  czerpać 
n au k  i w skazań  dla sw ych przem ów ień  w Se­
nacie.

W d n iu  9 m arca  1936 na 8 posiedzeniu S enatu  
b ron iąc u posażeń  nauczycieli pow iedziałem :

Nie wolno nauczycieli spychać n a  dno nędzy, 
n ie wolno zapom inać, że on i są  w p racy  nad 
budow ą P ań s tw a  w ażnym  czynnikiem , o k tó ­
rym: m ów ił Józef P iłsu d sk i i do którego m ówił 
Józef P iłsu d sk i na Zjeździe nauczycie lstw a lu ­
dowego: —

„Stanęliście do pracy odrodzenia w odro­
dzonej Ojczyźnie, aby odrodzić dusze, które 
się w niewoli splugawiły i znikczemniaby. Od­
rodzić dusze ludzkie, zmienić człowieka, zro­
bić go lepszym, wyższym, potężniejszym i sil­
niejszym  — oto wasze zadanie. Obok pracy 
wojskowej, która byt nasz utrwaliła krwią 
wylania — jesteście tymi, którzy w odrodzeniu 
Polski i człowieka macie największe prawo do 
zasługi. Życie wasze płynie w tejsamej cięż­
kiej 'pracy, w jakiej płynęło życie żolnierskie“.

N astępn ie  p o w ied z ia łem :
P am ię ta jm y  o tych  słow ach, gdy obliczać bę­

dziem y żołd d la ty ch  żołnierzy duchow ego od­
rodzen ia  dusz  naszego N arodu.

Na temsa.mem posiedzeniu  m ów iąc o ko­
nieczności wiary w skuteczność naszych w ysił­
ków w w alce z trudnościami tjospodarczemi 
przypom niałem  słow a Józefa P iłsu d sk ieg o : —

„Żeby z trudnego położenia wyjść zwycię­
sko, powinniśmy być silni nie tylko materjal- 
nie, ale również i moralnie. Nasza wewnętrzna  
równowaga opiera się nie na naszem położe­
niu ekonomicznem i materjalnem, które jest 
opłakane, ale raczej na czemś nieuchwytnem, 
czem są nadzieja i wiara. Nie należy dopuścić, 
ażeby zwątpienie mogło się zakraść do duszy 
Narodu, gdyż doprowadziłoby to do kata­
strofy. Naszą największą siłą jest nasza wiara, 
strzeżcie jej, wzmacniajcie ją“. — „Obok ma- 
terjalnych wysiłków niezbędna jest przy prze­
zwyciężaniu przeszkód i przy przechodzeniu 
przez krytyczne chwile siła moralna i wiara 
w siebie. Bez tego nie wiele zrobić można. Bez 
tego przed każdą przeszkodą się cofniemy, 
a w każdym kryzysie się załamiemy. Przypom­
nijcie sobie, ile ciężkich chwil mieliście do 
przebycia, ile ciężkich, nieraz prawie bezna­
dziejnych kryzysów przeżywaliście z chwalą 
i zwycięstwem".

N astępn ie  powiedziałem .: P am ię ta jm y  o  tych 
naukach , gdy łam ać nam  przychodzi przeszko­
dy na drodze do lepszego ju tra . Pow ołałem  się 
na  a u to ry te t Józefa P iłsudskiego , gdyż zdaję 
sobie sp raw ę z tego, iż naród , k tó ry  przebył 
150 la t w niew oli i n iem a w k rw i poczucia p ań ­
stwowego, m usi często widzieć i  słyszeć, że ci, 
k tórzy  rz ąd zą  i  .cii, co u ch w ala ją  u staw y  i, b u d ­
żety, m a ją  przekonanie, że czyn ią  to w edle n a j­
lepszej w iedzy i woli, że wierzą w  skuteczność, 
celowość i pożytek sw ych decyzji, że m a ją  na  
oku w yłącznie dobro Państwa i  społeczeństwa  
i że m ają  tę siłę moralną, k tó ra  po trzebna jes t 
do p o k o n an ia  na jbardz ie j beznadziejnych  k ry ­
zysów. W pojenie tego p rzek o n an ia  w społe­
czeństwo. jes t tern bardzie j potrzebne, iż prócz 
k ryzysu  gospodarczego, m am y w k ra ju  po­
w ażne zm ącenie życia politycznego.

Tegoż d n ia  w ogólnej dyskusji budżetow ej po­
w iedziałem : A ni słow em  n ie  w spom niał refe­
re n t g eneralny  o. rynku pracy, o m iljonach  rą k  
poszuku jących  p racy , o konieczności zapew nie­
n ia  najskrom niejszego  bodaj za ro b k u  bezrobot­
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nym , w śród k tó rych  m nożą s ię  sam obójstw a, 
w ypadki śm ie rc i głodow ej i szerzy się dem ora­
lizacja . A przecież budżetow a debata n ie  może 
pom inąć m ilczeniem  tego cenniejszego od złota 
czynnika, jak im  jes t p raca , jak im  je s t duchow y 
i fizyczny w ysiłek tych, co p o d staw ą i s iłą  są 
narodu , tych, co „żyw ią i bronią". Jeśli w tym  
w ypadku  nie chciał p. generalny  spraw ozdaw ­
ca powołać się n a  „starego m ądrego M arksa", 
pow inien był p am ię tać  o zd an iu  Józefa P iłsu d ­
sk ieg o : —

„Jest żywioł nie Boski, lecz ludzki i może 
dlatego człowiek tak mało go szanuje — ży­
wiołem tym jest praca, praca ludzkich móz­
gów, praca ludzkich serc i praca ludzkich  
mięśni“.

Dalej pow iedziałem : O losie św iata pracy,
0 jego niedoli i w artości tym  więcej m yśleć m u­
sim y, gdyż św iat cały zn a jd u je  się n a  drodze do 
jak iegoś nowego u stro ju . U strój k ap ita lis ty cz­
ny  nie zdał egzam inu. C hroniczny  kryzys, bez­
robocie i głód m iljonów  ludzi p rzy  rów no­
czesnym  nadm iarze  produktów  zm usza nas do 
w kroczenia na drogę śm iałych  i głębokich re ­
form  społecznych zarów no w roln ictw ie, jak
1 w przem yśle. Nie będzie m ożna osiągnąć trw a ­
łej popraw y, ja k  długo m otorem  poczynań czyn­
ników  gospodarczych będzie zysk, n ie zaś po­
trzeby człow ieka i P aństw a.

W  tęji sam e j m ow ie poruszyłem  spraw ę 
bezrobocia i  nędzy, stanow iącej podłoże szero­
kiego n iezadow olenia m as: Ołowiem nie na­
karmi. się głodnych, nie rozstrzygnie zagadnie­
nia, nie usunie m ąciciełi, nie zdobędzie zaufa­
nia ludu, potrzebne są czyny. Należy nie 
zwlekać z tępieniem  krzywd i nadużyć, n ie  cze­
kać na  cuda, jak ie  w w alce z kryzysem  m a 
spraw ić in ic ja ty w a  p ryw utna , n a to m ias t iść  
odważnie naprzeciw potrzebom chłopa i robot­
nika, dążyć do spraw iedliw ości społecznej. Nie­
chaj ręka, k tó rą  Rząd sym bolicznie w yciąga 
do  społeczeństw a, niesie prócz bra tn iego  uści­
sku, także i zapowiedź reform społecznych  
i w ezw anie m.as ludowych do rzetelnej i szcze­
re j w spó łpracy  w budow ie potężnej i sp raw ie­
d liw ej d la  w szystk ich  Polski. Wi naszej codzien­
nej p racy  m usim y  'zdobyć się n a  w ysiłek  n a j­
w iększy, by „siła moralna cnoty i kultury du­
szy bez gwałtu leczyła rany niewoli".

W sk azan ia  wr tej spraw ie d aje  nam  w ielki 
nauczyciel — Józef P iłsu d sk i:

„Idzie o ofiarę ciężka, idzie o ofiarę, robioną 
dla siły całego Narodu, idzie o ofiarę i umie­
jętność robienia ustępstw, idzie o ofiarę z te­
go, co ludziom być może i jest najdroższe, 
o ofiarę ze swoich przekonań i poglądów. 
Idzie o to, aby nasz kraj zrozumiał, że swo­
boda, to nie jest kaprys, że swoboda to nie 
jest: — mnie wszystko wolno, a drugiemu nie... 
że swoboda, jeżeli ma dać siłę, musi jedno­
czyć, musi łączyć, musi rękę sąsiadom i prze­
ciwnikom podawać, musi umieć godzić 
sprzeczności, a nie tylko przy swojem się 
upierać. Z takiej jedynie ustępliwości wzajem­
nej, z takiego jedynie szanowania wzajem­
nego, z takiej jedynie umiejętności podawania

do wspólnej pracy dłoni wszystkim wypływa 
moc wielka w chwilach trudnych i w chwilach 
kryzysów państwowych".

Tak pracując szczerze zdołamy przełamać 
nieufność i skupić naród, aby Rzecz Pospolita 
w sile i mocy „mogła się ostać w tych wielkich 
być może przewrotach, które ludzkość cze- 
kają".

Gdy następn ie  b ron iłem  przed a ta k a m i refe­
re n ta  generalnego zasady ubezpieczeń społecz­
nych i ustawodastwa socjalnego, m ogłem  przy­
pom nieć słow a N aczeln ika P ań s tw a  Józefa P ił­
sudskiego zaw arte  w Jego ośw iadczeniu  z dn ia  
20 lutego 1919 r. „Chciałem, by kładąc trwale 
fundamenty pod swe odrodzenie Polska wy­
przedziła sąsiadów i w ten sposób stała się 
silą przyciągającą, dającą zapewnienie choćby 
najszybszego, ale spokojnego i prawnego roz­
woju".

N astępn ie  pow iedziałem : K iedy n a  wschód 
i zachód od nas sza la ła  rew olucja, w tedy Ko­
m en d an t P iłsu d sk i tem i re fo rm am i w skazał 
drogę szybkiego, ale ispokojmego i praw nego ro z­
woju P ań stw a; to osiągnął w  całej pełn i i tego 
burzyć nam  n ie  wolno".

Nie będę m nożył przykładów .
Gdy b rak ło  w śród  ży jących  naszego K om en­

d an ta , k tó ry  um iał k ierow ać naszem  życiem  
i działaniem , m usim y z dzieł jego czerpać w sk a­
zania. To nas uch ro n i od błędów, to  nam  u ła tw i 
p racę  d la  d o b ra  P ań s tw a  i społeczeństw a.

Myśli luźne
W Polsce jest zadużo kandydatów  na rząd­

ców i genjuszów, zamało na wykonawcówf
*

Wszystko zaczyna się punktualnie. Naród 
niesystematyczny i nie-punktualny przegrywa.

Wszystko (niestety) kieruje się linją. Ulica, 
rząd domów, kolej, ruch przechodniów, lin ja 
wojsk na froncie... Linja podziału i linja pra­
cujących i łazików...

*

Myślenie społeczne jest funkcją inteligen­
cji. — Inteligencjo! Nie dopuść, by w Polsce
inni myśleli za Ciebie!...

*

Anglosasi i inni Germanowie opanowali 
złoto, handel, ocean i świat. Kiedy Polacy 
zechcą opanować... Polskę...?

Legjoniści, legjoniści... To było ważne w wo­
jence... Teraz pokaż, czyś przemienił wojowni­
ka w rządcę i pracownika.*

■Jutro jest niepewne... dla tchórzów. Kto jest 
namiętny i ofiarny, spodziewa się tylko sukcesu.

Bez środowiska i ognia w środowisku mogą 
istnieć tylko bezduszne kliki — o nie żywa 
gromada legjonowa, młodzieżowa i td.

Ignotus.
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NASZ DOM
Pierw sze podw aliny pod nasz dom, pod no­

wy nasz dom., rzucił dzień 6 sierpnia 1314 r.
„Czołowa ko lum na w ojska polskiego", co na  

rozkaz K om endan ta  w ów poranek  s ie rpn iow y  
ru szy ła  z O leandrów  k rak o w sk ich  n a  now y -bój 
orężny o Niepodległość, p ierw szy d a ła  początek 
nowej budow ie.

B yła to na jp ierw  budow a, w sta jąca  z legen­
dy, z ry cersk ich  snów  i gorących porywów , 
z m arzeń  serdecznych, o- Polsce Niepodległej 
i W ielkiej, -o Polsce Nowej...

P ro m ien is ta  sław a na sk rzyd łach  szum iących 
h is to rji w zbiła się w słońce nad  m iejscem , od ­
tąd  hist-orycznem, skąd  ru szy ł żołnierz K om en­
d an ta  n a  bój- o Polskę, skąd  w y try sn ą ł s tru m ień  
nowej w oli c-zynu, w ypłynął s tru m ień  nowych 
dla P o lsk i w ydarzeń.

(R-osły w ypadki, szły b itw y  krw aw e — snuty  
się zw ycięsko czyny Legjonów długiem  p a­
sm em . poprzez K arpaty , poi bes-arabskie kresy, 
poprzez ziem ie rodzone M azowsza i Lubelszczy­
zny — aż p-o kre-sowe szlaki Polesia, W ołynia...

R-osły m ogiły leg jonow ych żołnierzy, po 
w szystk ich  drogach bitew nych porozrzucane. 
P onad  m ogiłam i p łynęła  S ław a sk rzyd la ta , ry ­
cerska, s ław a  H erw inów , G rudzińskich, T a r­
kow skich i tylu, ty lu  serdecznych tow arzyszy 
'broni, co m ężnie legli w b-oju — i poprzez zie­
m ie polskie w raca ła  na k rak o w sk ie  błonia, n a  
cichą, -opuszczoną -placówkę w  O leandrach, by 
h isto ryczne i-o m iejsce osnuć opow ieścią o do­
konanych  czynach, -o zgonach chw alebnych, 
o- duszach bohatersk ich , o no-wem pokoleniu  ry- 
cerzy i ich W odzu niezłom nym .

Z poszum em  W ielkiego L istopada zm ar­
tw ychpow sta ia  P o lska — i o d tąd  ro k  w rok 
w  dni sierpn iow e zbierać się poczęła g rom a­
dnie tam , gdzie Czyn się począł, by nad  p u-s tein 
jeszcze m iejscem  O leandrów  grzm iące słow a 
w iekopom nego rozkazu  z dn ia  G -sierpnia po­
w tarzać, by u trw a lać  cześć dla h istorycznej 
chw ili i czynu  hlstoryc-znegoi, n a  tem  zrodzo­
nego -miejscu, by  w  nowych, m łodych zastępach 
idącego pokolenia zapalać n ieśm ierte ln y  ry tm  
„m arsza  sz lak iem  kadrów ki".

Aż ze słów  Wtadz-a, aż z M iłości dla Niego, aż 
:z -rosnącej1 czci d la  pam iętnej -chwili, a-ż z żoł­
n ie rsk ich  w spon iinań  i -durny -żałobnej o tych, 
co odeszli w sław ie, w yrosło m arzen ie legjono- 
we, o  w zniesionym  n a  tem  hi-storycznem m iej­
scu  potężnym  D om u—P o m n ik u , o w ielkim  Do­
m u Legjonów, co poci znakiem  p łom ien istym  
W odza N arodu, s ta łby  się w s-ymtooliczn-em zna­
czeniu, jako- ów „iszklan-ny dom ", przez Żerom ­
skiego- w „P rzedw iośniu" w yrojony, jako 
„sz-klanny dom" leg jonow ych ro jeń , ro jeń  
o w ielk iej, p ięknej, -o- szczęśliwej Ojczyźnie...

S pełn iło  się, choć w m ałym  u łam k u , m arze­
nie krakow skiego ' legjonisty .

N a hi-storycznem m iejscu  O leandrów  już 
wznosi się część m arzonego Domu, jako jedno 
sk rzyd ło  przyszłej w ielkiej budow li. M ała to  1

część zaledwie, lecz już dzisiaj w tym  fragm en­
cie sw ą p iękną, białą, now oczesną a rch itek tu rą , 
w ylo tam i w ielkich, szk lannych  okien, daje  wy­
raz duszy, zaklętej w budow lę, duszy „dom u 
szklanne-go", duszy legjonow ych m arzeń.

D zisiaj to je-szcze tylko siedziba Z w iązku Le- 
g jonistów  i Z w iązku S trzelecki ego, k ierow ni­
czych w ładz obydw u b ra tn ich  or-ganizacyj na  
K raków  i Okręg k rakow ski.

Ju tro  — oby to ju tro  przyszło jeszcze za dni 
pokolenia Legjonów — w ielk i Dom W ychow a­
nia Rycerskiego i P rzysposob ien ia m łodych za­
stępów  do dalszej -służby czynnej, służby  n ie­
złom nej i o fiarnej, n a  obronę Ojczyzny.

Od la t k ilk u  w o leandrow ym  Dom u im . Józe­
fa P iłsudsk iego  w re praca...

Na w szystk ich  p ię trach , we w szystk ich  sa­
lach ru ch  i życie...

Może w tem  życiu, w tym  toku  -pracy, raz co­
dziennej, raz  znów gorętszej, w tym  ru ch u , co 
w ypełnia D-o-m Legjonów, wiele je s t rów nież 
tro sk i o ciężką dzisiaj do-lę tych, co Polsce dali 
p ierw szy tru d  żołnierski, a -dzisiaj gorycz p iją  
z k ie licha  ofiary , może w iele je s t aż nadto- bo­
lesnych odgłosów... c ierp ień  życia.

Lecz nad  w szystko — m ocniejsza jest tro sk a
0 Ojczyznę, o jej N iepodległość, o u trzy m an ie  
w całości i dalszą rozbudow ę w ielkiego dzieła 
Józefa P iłsudskiego .

Szczególnie dzisiaj, gdy On już odszedł z po­
śród żyw ych, nasz Ojciec N ajukochańszy , nasz 
K om endan t .Drogi i W ódz N ajw iększy.

Różnie się koniu  m ogą w ydać nasze rozm o­
wy i słow a, nasze rozw ażan ia  dzisiejsze bolesne
1 nieraz- -gorzkie ro z trząsan ia .

Lecz kto  głębiej patrzy , ten dobrze wie!...
Jako za dni m łodych, tak  dzisiaj, naw et 

w sm utku , naw et w żałobie, naw et w ciężkiej 
trosce o w łasne życie, nie zachw ieje się D-om 
Legjonów  — i Jego nakazo-m o „w iernej służ­
bie" dla Ojczyzny w ierny  pozostanie!

Z gorących naszych debat, z gorących zebrań 
i w ieczorów „dyskusy jnych" — k tó rych  dzisiaj 
pełny jes t „nasz d-o-m" w O leandrach, coraz m o­
cniej, coraz w yraźniej u trw a lać  się będzie n a­
sza m yśl i nasza w-ola, n asza  legjonow ą w iara.

W iara,
że, jak  „iz trudów  naszych  i znojów" d-o- życia 

w sta ła  N -i e- p o  d l e g ł  a, tak  z now ych cięż­
kich „ trudów  naszych  i znojów" w stanie
W i: e 1 k  a- i -Sp r  >a- w i e cl 1 i w  a.

„jako spełn ien ie m arzeń, co dziś n am  tłu m n ie  
w ype łn ia ją  nasz „szklnnny dom",

jak o  — n,a fundam encie D om u Legjonów , Do­
m u Idei i O fiary, w zniesiony w słońce w spólny, 
w ielki „nasz dom ":

P o l s k a  Z y w a —
P o l s k a  M i c k i e w i c z a ,  W y s p i  a ń- 

s k  -i. e g o, P o l s k a  P i i s u cl s -k i e g -o —
N i e p o d l e g ł a ,  W i e 1 k a i S p r  a-

w i-e d 1 i w a!... (b. p.)
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JAŹWIECKI FRANCISZEK
I. BRYG. 5 P. P.

S P O T K A N IE
(Wy ją t ek  z Pam ię t n ik a )

Lasek.

— C hciałbym  się jeszcze dowiedzieć, gdzie 
jestem  ra n n y  i jak  już daw no, bo nie pam ię­
tam , a teraz znów  je s t ran ek , to pew nie w lask u  
n a  p lacu  opatrunkow ym  leżałem  całą  noc... — 
Ale boję się m ówić, bo  nie wiem, czy po trafię  — 
i boję, by  się znów tak  krew  z u s t n ie  la la  jak  
z początku, albo, aby m nie choć odn ieśli gdzie 
dalej i zostaw ili w spokoju... — T ak m i s tra sz ­
nie ciągle gorąco!...

W noszą m nie n a  kuchn ię, żegnają  koledzy 
i krzyczą, bym  był zdrów  i śc isk a ją  ręce... Łzy 
mi b iegną z oczu... - -  R uszam y. — K ucharz 
trzym a m nie wpół i ciągle m ówi „ale ci dali, 
a le ci da li"  — m a też w kieszeni m oją k a r tę  
wojskow ą. — B ardzo k u ch n ia  skacze na  korze­
n iach  drzew, bo droga s traszn ie  w yjeżdżona, 
m im o tego jedzie o stro  i mówi, by nas z k u ch ­
n ią  „,nie nakry li"...

B ardzo m i jest słabo-, ale k u ch arz  silnie m nie 
trzym a. Żal m i go teraz, że go p raw ie  przez rok 
ok łam yw ałem , idąc po fas-unek do kuchn i, b ra ­
łem  dwie porcje „dla m nie i dla. Jaźwieckiego"... 
On daw ał długo tak . bo znając m nie z im ienia, 
n ie znal nazw iska, — w iedział tylko, że „Ja- 
źw iecki" napew no jes t w naszej kom panji, 
a  nie w iedział, że to  ja... — K ilka razy  m i po­
wiedział, że nie da drugiej porcji, bo „Jaźwiec- 
ki już wziął"... No i daw ał tylko w tedy jed n ą  
porcję. Później to 'się w szystko wydało... W styd 
m nie teraz, bo widzę, że m nie lubi i n ie p am ię ta  
m i tego... T ak ie  m a sp racow ane i czerwone rę ­
ce... P ali pap ierosy  i m ów i mi, że jakbym  ja  się 
„m achnął", to  by łbym  już „fertig"... P y ta  m nie 
wciąż, czy śpię?...

— B ardzo m n ie  trzepie ta  jazd a  i k rz tuszę  się 
k rw ią  coraz bardziej, — on m i radzi, bym  krew  
połykał „bo szkocla". T ak i s traszny  łom ot od 
w ystrzałów  huczy po lesie, że nie słyszę co on 
do m nie mówi... — W idzi, że m i jes t źle i zly 
jest, krzycząc, że już n ie daleko i że „szpasów 
niem a"...

Na drodze stoi K om endant i Szef... — Skinie­
niem  rę k i za trzy m u ją  bonie... — S tajem y 
cicho... Chwilę p a trz ą  n a  m nie i ja  widzę Ich  — 
nie p y ta ją  nic... — T rw a to  chw ilę — p a trzą  mi 
w oczy... — N agle szarpnęły  konie- i ruszyły... 
P rzejeżdżając, chcę całym  w ysiłk iem  nie kiw ać 
się. na  boki, ale- trzęsie i rz u ca  ta  k u ch n ia  b a r­
dzo-. T aki m nie w styd, że nie m am  bluzki n a  
sobie a okrw aw ione bandaże.

W yjeżdżamy! nai n iew ielką  polanę — widzę 
jak ie ś  wozy i w ielu  legjonistów . W idzę też 
doktorów  naszych i dok tora  K aplickiego 
i W ierzbickiego z naszego pu łku . — W ielu  żoł­
nierzy leży n a  traw ie , nie w iem  czy wypoczy­
w ają, czy także ra n n i. Znoszą in n ie  z k u c h n i 
i n iosą  bliżej... Leci m i gdzieś głowa, jak b y  się 
o derw ała  i tak  m i bardzo źle... Nie czuję nic,

lecz jeszcze słyszę, że będą m nie znów o p a try ­
wać...

Leżę w lesie — n ad em n ą niebo gwiaździste... 
Nie boli m n ie  nic, tylko tak, jak b y  m i spuchły  
p iers i i oddychać n ie  mogę... Na lin ji jeszcze 
m uszą się bardzo  bić, b-o huczy o d  strzałów  
i wybuchów...

-Spokojnie m igocą gwiazdy, jakby  w ojny n ie­
było na  świec-ie i ludzie nie g inęli i n ie cier­
pieli. — T ak jak b y  nigdy  nic...

M yślę o tym  legjoniś-cie, co z ro-zdartym -brzu­
chem  został m iędzy pozycjam i zap lą tan y  
w nętrznościam i w -drutach kolczastych  i -strasz­
nie wył konając... — P odporuczn ik  Felsztyńiski 
od u łanów  Be-liny m ówił, że ten- straszny , nie 
m ilknący  gło-s — t-oi je s t je-go modlitwa--o W olną 
Polskę, bo innej m odlitw y to pew nie Bóg by 
n ie usłyszał... — T ak m odlił się k ilk a  dn i, aż 
ucich ł od ja k ie jś  dobrotliw ej kuli...

Był za.pląta-ny w d ru ty  m iędzy p-ozycjami 
i zdjąć g-o s tam tąd  nie- m ożna było.

----------- W idzę oczy K om endan ta  jak  p a trzy ­
ły n a  m nie długo... — I przebiegające przez n ie­
bo gw iazdy. — T rzeba sobie co-ś pom yśleć, 
a  spełni się.

— Jak ie  to w szystko jest, jakby  jak iś  daw ny 
sen, jak b y  n ie jasn e  w spom nienie, k tó re  m a m i­
nąć, a  nie- m ija... — T ak m nie znów d u si i d ła­
wi i znów się topię... T ak i szum  ciągle, to  chy­
ba w głowie- coś huczy...

— Jak i ja sn y  dzień! C ałkie mio-kre -są n a  -minie 
bandaże, pew nie naw ilg ły  -od r-osy w lesie. Tak 
m nie wszy żre ją  pod niem i. — Jak  wiele nao­
koło ran n y ch  leży, siedzi i -stoi, a-llbo- cho-dzi wo­
koło u w ija jący ch  się sanitarj-uszy i -dokto­
rów . — Mnie zostaw ia ją  w szyscy w spoko ju  — 
m yślą  może, że śpię... W ięcej -zwracają wszyscy 
uw agę na tych, c-o- krzyczą lub jęczą, — w yso­
ko z ty lu  p o d p arty  leżę i patrzę  wokoło...

iSłys-zę -opowiadania, że nasz P u łk  się teraz 
c-ofa i w szystk ich  nas te raz  na pe-wn-o zab iorą 
znów na -wozy, by  pow ieść jeszcze dalej w tył... 
W idzę jak iegoś dokt-ora w m undurze  u łań sk im  
i z gw iazdkam i na czerw onych w yłogach, pyta 
kogoś, — m ów iąc o mnie- — czy wszyscy ta-m 
są tacy  -młodzi? — To jak iś  nie z naszej B ry­
gady  doktór. — Z araz za drzew am i biegnie li- 
n ja, bo- -kulki słychać p rz e la tu jące  do- nas. — 
-Podabno k ilk u  ra n n y ch  nia- noszach jeszcze do­
stało. — Na 1'inji -znów podobno jes t a tak . T ak i 
h a łas  i łom ot. W idać o k ilk an aśc ie  kroków  jak  
-przechodzą kom p-anjam i p rusacy  i idą  n a  linję. 
Jakie- wszystko- silne i -rosłe chłopy, p raw ie że 
u p al od n ich  b ije i jak  wszy-stko u -nich dobrze 
ubrane. — Po chw ili słychać -gęste strzały , — 
to  pew nie -oni biją...

W szyscy m ogący chodzić, lekko- ra n n i już da­
wno o-de-szli, są  jeszcze ci. co leżą, san ita rju sz e  
i doktorzy. — Ktoś straszn ie  krzyczy i b iega po 
lesie. — Po chw ili widzę, że -sanitarjusze p a­
k u ją  na wozy sw-o-je rzeczy i wno-szą rannych . 
Oszalały i ra n n y  legj-onista w pada na nosze
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z ciężka ra n n y m i, b ije ich  i 'zdziera bandaże, — 
sam  się p rzew raca  i krzyczy... Ł ap ią  go i  trzy ­
m a ją  san lta rju sz e  i woźnice, a  on  kopie noga­
mi. M undur m a p o rw an y  w strzępach, p iersi 
gołe i  cza rn ą  koszulę... — w loką go gdzieś w ty ł 
w śród okropnego krzyku . Wlszyscy m ów ią, że 
on  oszalał n a  lin ji i n ie w ie, co rob i i pew nie go 
zostaw ią w lesie, a  m oskale zabiją, bo n ie  mo­
żn a  go zabrać...

W szystkich  n a s  k ład ą  n a  słom ie wozów, — 
tak  bardzo  p rzy  przenoszeniu  ra n n i jęczą. Li- 
n ja  się cofa. Coraz p rzeb iegają  co fający  się żoł­
nierze, s trze la jąc  ciągle w las. — W śród krzy­
ków s tra szn y ch  dokoła ru sz a ją  wozy galopem  
w las, każdy sw oją drogą. — B ardzo m i źle i sla-

Co powiedział Komendant
0 VI. Baonie Legionów Polskich?

W e w rześniu  1920 r., po zw ycięskiem  o d p ar­
ciu bolszew ików  z pod W arszaw y i odepchnię­
ciu ich  poza lin ję  Bugu, N aczelnik  P ań stw a
1 N aczelny W ódz, K om endant J. P iłsu d sk i w y­
jeżdżał n a  odpraw ę dowódców a rm ij do' B rze­
ścia n ad  Bugiem .

K om endantow i tow arzyszyli w  te j podróży: 
ś. p. gen. R ozw adow ski Tadeusz, ówczesny Szef 
S ztabu G eneralnego, płk. Szt. gen. P isk o r T a­
deusz. ów czesny Szef O ddziału III-,go (O peracyj­
nego) Naczelnego' Dowództwa, ś. p. płk. S tachie- 
wioz Ju ljan , ś. p. kpt. A ndrzej Nałęcz-Korze- 
n iow ski i porucznik  Jan  P u d e lek  z K ancelarji 
W ojskow ej N aczeln ika P ań stw a.

W  chw ili, gdy pociąg ruszy ł p u n k tu a ln ie  o go­
dzinie 0,05 z dw orca głównego (s ta ła  godzina 
w yjazdów  Naczelnego Wod'za n a  front), Kom en­
d an t przeszedł z w agonu  salonowego w raz 
z gen. Rozw adow skim  do w agonu re s ta u rac y j­
nego, w k tó ry m  przy herbacie  zgrom adzeni byli 
tow arzyszący  Mu oficerowie.

W  św ietnym  hum orze, zresztą  jak  zwykle, 
gdy opuszczał W arszaw ę i w yjeżdżał n a  front, 
opow iadał K om endant gen. R ozw adow skiem u 
jeden  z „kaw ałów " legjonow ych z życia V I-go 
B aonu  I-iszej B rygady Leg. Pol.

„Była jesień  1915 r .“, opow iada K om endant, 
„gdy I-sza B rygada by ła  rozparcelow aną na 
dw ie g rupy , z k tó rych  jed n ą  w sk ładzie : 1 pp. 
ona z V i VI baony I-szej B rygady dowodził Śm i­
gły poci C zartoryskiem , d rugą  w sk ładzie : 4 i 5 
pp. leg. dow odziłem  ja  pod K ołkam i. Rozdzielo­
ne oddziały  I-szej B rygady ciąży ły  oczywiście 
ku  sobie i d ok ładały  w szelkich  s ta rań , by jak  
najp rędzej się połączyć. U dało się to dopiero 
późną jes ien ią  i oddzia ły  I-szej B rygady pod 
Śm igłym  otrzym ały  rozkaz dołączenia do mojej 
g rupy  pod K ołkam i".

„Przed p rzym arszem  oddzia łu  Śm igłego n a ­
w iązałem  k o n ta k t z K om endą P lacu  w K ołkach 
i po d ługich  tangach u zyskałem  przydział k w a­
te r dla jednego bataijom u. W ięcej zdobyć nie m o­
głem, na  P o lesiu  bowiem  był duży b rak  k w a te r  
spow odu rzadkości osiedli. K w atery  te  p rzezna­
czyłem  dla na jbardzie j zm ęczonego i wyczer-

bo i znów się duszę. N a wozie sarni ciężko ra n ­
ni. Obok biegnie w ielu  żołnierzy, trzy m ając  się 
wozu...

W  sam otnej|, p rzydrożnej opuszczonej szopie 
zam knięto  drzw i kołk iem  za tk n ię ty m  w sko­
bel... N a drzw iach  dano w ielki nap is ro sy j­
ski... — Może go m oskale nie zabiją?...

Mówią, że tam  zam knięto  tego obłąkanego le- 
g jon istę , i tam  pod tym  nap isem  zn a jd ą  go mo­
skale... — Wóz s traszn ie  skacze. Ł ykam  krew  
cisnącą  się do ust. Ktoś w wozie żyga k rw ią  
n a  nogi drugiego leżącego, co w podskokach  
w ozu tłucze głow ą w deski...

I panego w sku tek  ostatn ich , ciągłych i ciężkich 
w alk  B aonu VI-go. O decyzji tej zaw iadom iłem  
k o m en d an ta  baonu, F le szara  i poleciłem  m u za­
jąć kw atery , po' uprzedniem  porozum ien iu  się 
z kom endą placu".

„W śród deszczu i śn iegu , w błocie po kostk i, 
m aszerow ał baon  do Kołek. Żołnierze, w yczer­
pan i dotychczasow em i bojam i, przem oknięci, 
obłoceni, w ygłodzeni, zm ęczeni ciężkim  i d łu ­
gim  m arszem , z tru d em  dobrnęli do Kołek. Ko­
lu m n a  za trzy m ała  się n a  u licy  m iędzy dom am i, 
przeiz,naczonemi na  kw ate ry  dla VI-go B aonu, 
a  za ję tem i przez Auistrjaków i Niemców, k tórzy  
w zdragali się opuścić te domy. W obec tego ko­
m en d an t b ao n u  od jechał do kom endy placu, by, 
zgodnie z m ym  rozkazem,, porozum ieć się co do 
kw ater".

„Żołnierze, pozostaw ieni w ko lum nie  czwór­
kowej w błocie, n a  śn iegu  i deszczu, c ierp liw ie 
oczeku ją na  pow rót swego kom endan ta . W pe­
w nym  m om encie, gdy czekanie p rzed łużało  się, 
n a k ła d a ją  b ag n e t n a  k arab in , k o lu m n a  łam ie 
się: i jedne dw ójki a ta k u ją  zakw aterow anych  
z jednej strony  A ustrjaków , a d rug ie  Niemców, 
zakw aterow anych  po przeciw nej s tro n ie  ulicy. 
Zgiełk, hałas, k rzyk i i baon jes t zak w atero w a­
ny, n im  zdążył k o m en d an t baonu  wrócić z, ko­
m endy p lacu. Żołnierze n ie zapom nieli przytem  
o wygodnej i jaknajładniejszeij w tam tych: wa­
ru n k a ch  k w a te rze  dla k o m en d an ta  baonu".

„Poniew aż przy  tym  sposobie zakw aterow a­
n ia  n ie obeszło się bez użycia broni, przeto nic 
dziwnego, że m iędzy n ap ad n ię ty m i b y ła  spo ra  
ilość po tu rbow anych  i k ilk u  ra n n y ch ; u c ier­
pieli zw łaszcza A ustrjacy".

„Nie u lega w ątpliw ości, że n ie  m ogłem ", opo­
w iada dalej K om endant, „przejść nad  tem  za j­
ściem  do po rząd k u  dziennego i zm uszony by­
łem  zrobić baonow i w ym ów kę. Spraw y to jed­
nak  nie w yczerpało. Za ten, tak  rzad k o  p ra k ty ­
kow any, system  obejm ow ania  kw ater, zw łasz­
cza od „sprzym ierzeńców ", n a leża ła  się tym  
„sprzym ierzeńcom " jak aś  sa ty sfak c ja"  — do­
daje z h u m orem  K om endant.

„ To też w ybrałem  się z w izytą, n ajp ierw  do 
k o m en d an ta  o d cin k a  au strjack ieg o , płk. a rty - 
lerji, Po laka, by za incydent, spow odow any 
przez m oich żołnierzy, w yrazić m u  ubolew anie. 
P an  pu łkow nik  w praw dzie w yrazy ubo lew ania
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przy ją ł, ale zaznaczył przy tern, że jes t m u  z po­
w odu za jśc ia  n iezm iern ie  przykro, że n ie  tylko 
żołnierze, a le  i o ficerow ie zostali m ocno p o tu r­
bow ani, że w końcu  będzie się s ta ra ł cały kon­
flik t załagodzić i w płynąć n a  poszkodow anych 
oficerów , by  nie dochodzili sw ych p re tensy j" .

„Z goła inaczej", sn u je  ciekaw e opow iadanie 
K om endant, — „w ypadła w izy ta u  m iejscowego 
d y g n ita rza  niem ieckiego, w s to p n iu  g en e ra ła  
Hulsem(?) 'Skoro ad ju tan t: zam eldow ał minie ge­
nerałow i, ten, nie czekając wejścia,, wyszedł mi 
naprzeciw  i  w tonie b. uprzejm ym  p y ta : „Cze­
m u  m ogę zawdzięczać, że Ułam h onor dzisia j 
P a n a  u siebie pow itać? O ddaw na by łem  b. cie­
k aw  P a n a  poznać, a le  to trudno , bo  P an  nas 
un ika" . C zułości p a n a  g en e ra ła  przeryw am  
i ośw iadczam : „N iestety, przybyłem  w przykrej 
spraw ie, m ianow icie w yrazić P an u  ubolew anie 
spow odu p o tu rb o w an ia  przez m oich żołnierzy 
P a n a  podkom endnych  i p rzep rosić  Go za ich  
n iek arn e  zachow anie". G enerał, doskonale, jak  
się n astęp n ie  okazało , po inform ow any o  incy­
dencie, ‘p rze ry w a m oje przem ów ienie i k ró tko  
rzecz za ła tw ia : „Aber das m ach t n ich ts!"  („Ależ 
to nic n ie znaczył"). „M yśmy dotychczas innych  
(czy ta j: A ustriaków , z k w a te r w yrzucali, a  te ­
raz  znaleźli się od  nas lepsi. Tak, to. nic n ie  zna­
czy, zw łaszcza, że to  .zrobili „Siegeir von K ukle" 
(zwycięzcy z pod  Kukli.) — zakończył generał 
i  krótko, po żo łn iersku  spraw ę zlikw idow ał. Tu 
trzeba zaznaczyć, że przed k ilk u  tygodniam i 
b a ta ljo n  Yl-ity zdobył w b raw u ro w y m  sz tu rm ie

kluczow ą pozycję p od  w sią K ukle, w ziął cło nie­
woli k ilk a  setek jeńców  i odeb rał z niew oli za­
g a rn ię ty  przez m oskali 99 p u łk  au s trjack i. Dla 
uczczenia b a ta ljo n u  za ten, wyczyn N iem cy na 
froncie -arinji L m singena wnieśli: trzy k ro tn y  
okrzyk : „H-och Polen!" (Niech ży ją Polacy).

„N a tern też zakończona zosta ła  sp ra w a  zbroj­
nego o b jęcia  k w a te r w K ołkach przez VI-ty 
Baon".

„Ale co też to był z a  ba ta ljon", — kończy sw ą 
■opowieść K om endant. „Przyszedł do B rygady 
o s ta tn i, żołnierze m ieli jeszcze czarno-żółte o p a­
sk i au s trjack ie  n a  ram io n ach . Z początku  bo­
jowo, słaby, w k ró tk im  czasie tak  się w yrobił, że 
był jednym  z najlepszych  baonów  w  Brygadzie. 
Do. końca jed n ak  is tn ien ia  b a ta ljo n u  żołnierze 
grzeszyli n ie p rzeb iera jącym  w słow ach języ­
kiem , k tó ry m  zresztą „zarazili"  ca łą  m o ją  B ry­
gadę. W sk ład  baonu  wchodzili żołnierze, po­
chodzący z Rzeszowa i okolic, K rosna, koni- 
p an ja  w iedeńska, robo tn icy  z Łodzi, Zagłębia 
i Częstochowy, „ba.tia.ry" ze Lwowa, robo tn icy  
z L ub lina  i g ru p a  m łodzieży in teligenck iej" .

N a te-mi zakończył K om endant sw ą ciekaw ą 
opowieść. Po dop ic iu  h erb a ty , pożegnał się 
z w szystk im i i  u d a ł się n a  spoczynek do swej 
„salonki", by w czesnym  ra n k ie m  stanąć  w B rze­
ściu  n a d  Bugiem .

Warszawa, d n ia  14 lutego. l:9i3G r.
Jan Pudełek.

Legjoniści krakowscy w żałobnym hołdzie 
W odzowi Narodu

(L. S.) Pierwlsza rocznica Zgonu Wiodza N arodu, 
Naszego U kochanego K om endanta , .zjednoczyła 
Polskę w pow szechnym , zbiorow ym  hołdzie k u  
czci n ieśm ierte lnego  Jego Duclia.

K raków , m ias to  K om endanta, gdzie zrodził 
się Jego w iekopom ny Czyn, zbrojny, —i K raków  
z obozem  le-gjomowym na, czele, św ięcił rocznicę 
12 maja, w1 -podniosłem -skupieniu — niety łko 
wspomnieniem!, lecz po-stanowieniean now ych 
czynów — w m yśl te s tam en tu  Wielkiego! M ar­
szałka.

W sp ad k u  p iśm iennym  p-o Sobie zostaw ił n am  
K om endant wiskazanila, jak  to zadanie należy  
w ypełnić, zarów no w  chw ilach  dziejow ych, co> 
decydu ją  o losach narodów , jak  w trudzie- i zno­
ju  dnia, powszedniego.

W sk azan ia  M arszałka o Polsce, w ojsku  i p ra ­
cy obywiateilskiej są  dla n as  rozkazam i W odza.

O to kilka, w yjątków  z m ów  i rozkazów  Ko­
m endan ta , w ygłoszonych na, A kadem ji Żało­
bnej, urządzonej' d n ia  12 m a ja  1936 ro k u  w S ta ­
rym 1 T eatrze przez Zw iązek Legionistów  P o l­
sk ich  :

„P rzęd  P o lsk ą  leży i sto i w ielkie pytan ie, 
czy m a  być p ań stw em  rów norzędnem  z wiel- 
kiemii po tęgam i św iata, czy m a być państw em  
m ałem , po trzebu jącem  opieki m ożnych. Na to  
py tan ie  jeszcze P o lsk a  n ie odpow iedziała. Ten

egzam in  z s ił  sw oich zdać jeszcze m usi. Czeka, 
n a s  pod tym  względem  w ielk i w ysiłek , my 
wszyscy, now oczesne pokolenie,' zdobyć slię- 
m usim y, jeżeli -chcemy zabezpieczyć n astęp ­
ny m  pokoleniom  ła tw e  życie, jeżeli chcem y 
•obrócić tak  daleko koło his-torj-i, aby Rzeczpo­
sp o lita  P o lska  była najw iększą potęgą nie-tyl- 
ko< w ojenną, lecz także: k u ltu ra ln ą  na, całym  
W schodzie.

W skrzesić i, ta k  ją  postaw ić w sile i mocy, 
w potędze i wielkiej, k u ltu rze  m usim y, aby się  
mogła, ostać w  ty ch  w ielkich  być m oże prze­
w ro tach , k tó re  ludzkość czekają. Na, p racę  tak  
ciężką k ra j koniecznie zdobyć Się m usi. 
W  p racy  tej po trzeba um ieć być  o fiarnym ".

...„Wszędzie, gdzie w  -długich w ojnach  i  cięż­
kich  tru d ac h  żo łn iersk ich  p racow ał człow iek, 
w szędzie d aje  on sw em u narodow i now y n a ­
b y tek  k u ltu ra ln y . Typ człow ieka, przechodzą­
cego, łatwio n ad  m a te r ja ln e m i w artościam i' ży­
cia, przenoszącego ponad  n ie  w artości m ora l­
ne. Typ człow ieka, łatw o znoszącego -zmien­
ność łosu, by le m ieć m ożność zachow an ia  n a j­
lepszej- -cząstki -swej duszy —\szacu n k u  dla, sie­
b ie i szacu n k u  d la  swego honoru . Uczciw a 
p ra c a  na  na jsk ro m n ie jszy ch  stanow iskach , 
s ta łe  p oszuk iw an ie  zgody ze- swojem, sum ie­
niem , jest ich  cechą, n ab y tą  w codziennem
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b ra ta n iu  się ze śm iercią . Jak  ongiś, n a  po lach  ] 
b itew , p rze lew ali krew 1 d la  hon o ru  swego 
sz ta n d a ru  i  n a  rozkaz sw;ych wodzów, tak  
'w p racy  pokojow ej zm ien ia ją  h onor sz tan d a ru  
,nia h onor swej pracy , n a  h onor sw ej nowej 
służby, d la  k tó rej w y m ag a ją  szacunku , jako 
dla części głównej siebie sam ych".

...„ 'Potrafiliśm y sw oim  w ysiłk iem , swojem  
sercem , sw oją  w ielką  p ra c ą  i  w olą  dać Pol­
sce now y k u ltu ra ln y  n aby tek  — dać typ  -do­
brego żo łn ierza polskiego. Żołnierz Polski, 
własne-mii polskie-mi s iłam i tw orzony, dał swej 
O jczyźnie n o w ą w artość, k tó rej bez niego n ie  
posiadała".

...„Sztandarem  n a  dziś niech) będzie d la  nas 
h asło  w ytrw ałości, n iezrażania, się- tru d n o ­
ściam i, u p o ru  i jeszcze raz  u p o ru  w  o siągan iu  
zam ierzonych celów".

...„Obok m aterj-ałnych w ysiłków  niezbędna 
| je s t przy  przezw yciężaniu  przeszkód i przy
’ przechodzen iu  przez k ry ty czn e  chwilei SIŁA
| MORALNA I W IARA W  -SIEBIE. Bez tego

n iew iele  zrobić m ożna. Be-z tego przed każdą  
przeszkodą się cofniem y, a  w każdym  k ryzy ­
sie  się tzałamiemy".

...„Ufam, że- po p rze jśc iu  k ryzysu , w co chcę 
wierzyć, będziem y dum ni, iż w brew  oczekiw a­
n iom  w szystk ich  w rogów ’ naszych  w ykażem y 
tę p raw dę siły, k tó ra  da je  opanow anie siebie, 
tak  potrzebne w e w szystkich  ciężkich chw i­
lach".

...„Dziś obóz w iary w e w łasne siły, we w ła­
sną pracę, powinien się  stać jedynym obozem  
P olsk i11.

XIII. Walny Zjazd Delegatów Zw . Legjonistów Polskich
Zmiana statutu — Nowe Władze Naczelne

D nia 23-go uh. m. w przeddzień  X III. w alne­
go zjazdu  delegatów  Z w iązku Legjonistów  P o l­
sk ich  w  W arszaw ie, odbyło się -pod przew odni­
ctw om  płk. S ław ka posiedzenie- R ady Naczelnej 
Z w iązku z udzia łem  kom endan tów  Legjonowy-ch 
Kół P ułkow ych.

R a d a  n acze ln a  u zn a ła  jednom yśln ie  koniecz­
ność połączenia Z w iązku i  Kół P ułkow ych.

P o  po-siedzeniu R ady N aczelnej -odbyło s ię  po­
siedzenie k o m isji sta tu tow ej, złożonej z p reze­
sów Okręgów Z w iązku Legjonistów  i k om en­
dan tów  Kół Pu łkow ych . P o  d y sk u sji k om isja  
s ta tu to w a  jednom yśln ie  uch w aliła  p ro jek t no­
wego s ta tu tu , łączącego Zw iązek Legjonistów  
:i K oła P u łk o w e w jed n ą  w spó lną o rganizację .

W; następ n y m  dn iu  ocłbył się X III W alny  
Z jazd delegatów  Z w iązku Legjonistów  Polskich, 
pośw ięcony u ch w alen iu  nowego s ta tu tu , k tóry  
zjednoczyć m a  w  jednej o rgan izacji cały obóz 
legjonowy, dzia ła jący  dotychczas w ram ach  
Z w iązku  Legjonistów  i Kół Pułkow ych. W ielkie 
znaczenie Z jazdu  u jaw niło  się  za-równo w jego 
liczebności, ja k  i  w n as tro ju , w k tó ry m  legj oni- 
śc i p rzy stąp ili doi w spólnych  o b rad  w obecności: 
N aczelnego W odza gein. Ś m ig łego-R ydza, do­
tychczasow ego p rezesa  Kół P u łkow ych  i płk. 
W alerego  S ław ka, p rezesa Z w iązku L egjoni­
stów . -Obecny był rów nież Prezes R ady M ini­
s tró w  gen Sławoj-iSkładkowiski.

P o  o tw arc iu  Z jazdu  p łk . S ław ek  zapropono­
w ał n-a przew odniczącego Z jazdu  gen. K nolla- 
K ow nackiego, k tó ry  sbo-le-i do p rezyd jum  po­
w ołał ma zastępców : w icem arsza łk a  D ra  K w a­
śniewskiego- i p łk . Jurar-Gorzechowskiego, a  ja ­
ko  sek re ta rzy : p łk . dyp-l. M yszkowskiego i m gr. 
Hdnis-z-a.

P rzew odniczący  Z jazdu  udzielił g łosu  preze­
sow i Zw iązku płk. Sław kow i, k tó ry  złożył sp ra ­
w ozdanie z p racy  Z w iązku Legjonistó-w, poc-zem 
n a  m ów nicy s tan ą ł W ódz N aczelny gen. E dw ard  
Śmiigły-Rydz, pow itany  przez -zebranych powista- 
n iem  z  m iejsc i  d łu g o  miemilknąceimi o k la sk a ­

mi. (Mowęi -gen. Śm igłego-Rydza podajem y oso­
bno).

Po sp raw o zd an iu  k om isji w eryfikacyjnej, 
p rzystąp iono  do u ch w alen ia  nowego s ta tu tu , 
któ-rego zasady  p rzedstaw ił płk. S tan isław  
Orski. Nowy s ta tu t  p rzew idu je  zachow anie 
w ra m a ch  jednej o rg an izac ji zarów no oddzia­
łów i okręgów  zw iązkow ych, jak  i  kół pu łko­
wych, o k re ś la  w zajem n ą w spółpracę ora-z zak res 
poszczególnych zadań. Władze- n aczelne są  jed ­
nolite- d la  całej o rgan izacji.

N a cze-le Z w iązku sto i K om endan t Naczelny, 
w ybrany  prze-z Zjazd. K om enda N aczelna s-kła,- 
da s-ię z 20-tu członków, z k tó rych  10-ciu powo­
łu je  K om endant Naczelny, a  10-ciu w ybiera 
Zjazd n a  p rzeciąg  2-ch lat.

No-wy s ta tu t  uzy sk a ł ap ro b atę  gen. Śmigłego- 
Rydza.

WYBÓR KOMENDY NACZELNEJ
Zjazd p rzy ją ł s ta tu t  przez ak lam ację , bez 

dyskusji. Im ien iem  Kół P u łkow ych  ośw iadczył 
gen. K ruszew ski, że Koła P u łk o w e  zg łaszają  
-swój akces do Z w iązku  Legjonistów . B urzliw e 
o k lask i całej siali i  odśp iew anie  „P ierw szej B ry­
gady" podkreśliły  w agę te-go m om entu . N astęp­
nie, ju ż  n a  p-odstawie nowego -statutu, dokona­
no w yboru K om endan ta  Naczelnego, k tó ry m  na 
w niosek p łk . S ław ka, w śród  hucznych  ok lasków  
został wybrany płk. Adam Koc.

Nowy K om endan t N aczelny s tan ą ł n a  try b u ­
n ie i w n astęp u jący ch  słow ach  zaapelow ał do 
legjonistów :

— Panie Generale i  Naczelny W odzu! Oby­
watele!

Dziękuję za wybór. Rozumiem przez ten w y­
bór, że jestem powołany do pracy twardej i n ie­
ustępliwej. Mam poczucie odpowiedzialności. 
W szelkich sił dołożę, żeby W as nie zawieść, że­
byśm y W odzowi naszem u wierną służbę przy­
nieśli.

N astępn ie  n a  podstaw ie  -statutow ych u p raw ­
n ień  płk . Koc pow ołał jako  pierw szego  zastępcę 
K om endanta N aczelnego gen. Jan a  Krusze-w-
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skiego, ;a do K om endy N acze lne j: gen. Ols-zynę- 
W ilczyńskiego, gem. T adeusza  M alinowskiego, 
gen. K azim ierza S chally ‘eigo, płk. T adeusza P eł­
czyńskiego, p łk . dypl. Ju lju sz a  U lrycha, pik. 
dypl. F ilipkow skiego, płk. Gnosseka, płk. dypl. 
Jan u sza  A lbrechta.

Na w niosek  K om isji M atki, złożonej- z przed­
staw icie li Z w iązku Legjonistów  i Kół P u łk o ­
wych, p rzedstaw iony  przez gen, K ruszew skie­
go, w y b ra ł Zjazd do  K om endy N aczelnej: gen. 
dr. F erd y n an d a  Zarzyckiego-, w icem arsza łk a  
T adeusza Schatzla , płk. S te fan a  Dąibko w  skiego, 
p łk . dr. Antoniego S tefanow skiego, p łk .'d y p l. 
B olesław a Św idzińskiego, płk. S tan is ław a  Or­
skiego, m jr. d r. K aro la Polak iew icza, posła  Mi­

ch a ła  Brzęk-O sińskiego, sen. W ładysław a Mał- 
skiego i m gr. E m ila  Henis-za.

Do K om isji R ew izyjnej: gen. R om ana Górec­
kiego, prezyd. S tefana Starzyńskiego,, w icem in. 
F e rd y n an d a  Św itał s-ki ego, ppłk. T adeusza Ja- 
kuboiwskiegio, m jr. dr. S tefana B enedykta, dyr. 
S tan is ław a  W aglewskiego, i kpt. A dolfa A bram a.

Do Sądu K oleżeńskiego: gen. dr. Jakóba  Krze­
m ińskiego, gen. M ieczysław a Dąbkowskiego, 
prezesa dr. B ronisław a, H ełczyńskiego, gen. An­
drzeja  Galicę, w iceprezyd. dr. G raba-ł.ęckiego, 
p łk . T eofila MaireSza, pp łk . T adeusza Korniło- 
wicza, inż. Leopolda, T orun ia, dyr. Piotra, Ja ro c­
kiego, dyr. Józefa G lińskiego i W ładysław a B ar­
tosika.

Z  życia Oddziału Związku Legjonistów Polskich
w Krakowie

Legionowy Klub Dyskusyjny 
w Oleandrach

Klub D yskusy jny  K rakow skiego O ddziału 
Z.w. Leg. Pol. w  O leandrach o k azu je  dużą ży­
w otność. Coraz po ruszane są n a jw ażn ie jsze  za­
g ad n ien ia  doby obecnej. N a o s ta tn iem  posiedze­
n iu  K lubu, odbytem  d n ia  18. V. br. pow zięto 
n iezw ykle w ażną uchw ałę, k tó rą  w całości po­
dajem y:

„,Klub D yskusy jny  K rakow skiego Oddziału 
Zw iązku Leg. Pol. po- ro zw ażan iu  sy tu ac ji po li­
tycznej w  k ra ju , uznaje , że  daleko  sięgające 
zubożenie szerok ich  w a rs tw  ludności w iejsk iej 
i m iejsk ie j, zagrażać m oże sile żyw otnej N aro­
du i  godzić w obronność P ań stw a.

Legjonow y Klub D yskusyjny  w K rakow ie — 
przec iw staw ia  się fałszyw ie a tend en cy jn ie  sze­
rzonej o p in jl o  w zbogaceniu się g rupy  legj,omo­
w ej, a  re a su m u jąc  dyskusję  ,na zebran iu  w dniu
13. V. br. p rzesy ła  w niosek n a  ręce sw ych p rzed ­
staw icie li w c ia łach  ustaw odaw czych  n as tęp u ­
jącej treśc i:

Z w ielkiej społecznej m yśli K om endanta 
J. Piłsudskie,g,o, w y łon iła  się grem jalina 
u ch w ała  oficerów! i  szeregow ych I. B rygady 
S trzelców  J. P. w g ru d n iu  1914 w L ipnicy 
M urow anej, m ocą k tó re j ci dobrow olnie zre­
zygnow ali z; dużej części sw ych należnych 
poborów w ojskow ych n a  rzecz S k arb u  N aro­
dowego.

My, legjoniści, pow ołu jąc s ię  n a  ten  h is to ­
ryczny  przyk ład , b io rąc  pod uw agę -ogólną 
sy tu ac ję  w k ra ju  i  jego s ta n  gospodarczy, 
wypowiadam y się przeciw nadm iernym kwo­
tom uposażeń pobieranych z funduszów pu­
blicznych i  przedsiębiorstw prywatnych, 
i w nosim y za  pośredn ic tw em  sw oich  przed­
staw icie li w ciałach  ustaw odaw czych w nio­

sek  o  u chw alen ie  odpow iedniej no rm y  u s ta ­
wowej, ab y  uposażen ia  w gotów ce i w n a tu ­
rze łączn ie  z d o d atk am i i re n ru n e rac jam i po- 
bieranem i: -zarówno z fundus-zów publicznych 
ja k  i p rzedsięb io rstw  p ry w atn y ch , przez pe­

w ną g ru p ę  ludzi wyżs-zeji h ie ra rc h ji urzędo­
wej, nie wykraczały poza m ożliwości i ogól­
ną zdolność płatniczą kraju.

Uznając za niem oralne pobieranie ze Skar­
bu Państwla lub innych funduszów kwot, 
idących nieraz w szereg tysięcy złotych m ie­
sięcznie, w chw ili gdy duża część społeczeń­
stwa nie osiąga nawet m inim um  potrzebne­
go do egzystencji, postanaw iam y, że my, le­
gjoniści,, będziem y w p ierw szym  rzędzie -ży­
w ym  przyk ładem  w yrażonej n a  w stępie pod­
n ie ty  i m yśli społecznej oraz  w skazań  Ko­
m endan ta .

"ł*
Pow yższą u chw ałę  w ręczyli w  -dniu zjazdu  

generałow i Śm igłem udRydzowi przew odniczący 
K lubu D yskusyjnego, ppłk. W ładysław  W oja- 
kow ski i  po-s. m. K rakow a, Ob. Bales-ław! Po- 
chm arsk i.

D eklarację  tę p rzed staw ił sen. Bobrowski, ró w ­
nież- do- w iadom ości' szefa  R ządu gen,. Sław oj- 
Składkow skiego ma, zeb ran iu  K lubu D yskusy jne­
go Posłów  i S enato rów  w  S-e-j-mie.

Rocznica Rokitny
W  d n iu  13 czerw ca tor. (sobota,) jak o  w XXI. 
rocznicę pam iętnej -s-zarży ro k itm ań sk ie j, odbę­
dzie się: o godz. 9-tej ran o  nabożeństw o żało­
b n e  w kościele N. P . Marji: -z udzia łem  W ładz, 
w ojskow ości i p rzedstaw icie li licznych organi- 
zacyj1 e-t-c. O -god-z. 10‘30 zb iórka n a  -cm entarzu 
R akow ickim , celem o d d an ia  powinn-ego ho łdu  
poległym  Roki-tnia-ńczykom i  -złożenie w ieńców  
n a  grobie. O godz. 19l80 u roczyste  zebran ie 
w „O leandrach". Z arząd  Oddz. K rak. Zw. Leg. 
Pol. o raz  Z arząd  K-oła 2p. uł. L. P. — w zyw a 
ogół -członków do wzięci,a w tej- m an ifestac ji jak - 
-najli-c-znie-jszego udziału .
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Kolonie dla dzieci
W zyw a się w szystkich obyw ateli, k tó rzy  

zgłosili dzieci na kolonje, a nie podali, czy 
i k iedy  dzieci te b y ły  szczepione, do natych- 
miastowegb uzupełnienia zgłoszeń dowodem 
szczepienia.

Dzieci, k tó re  wogóle n ie b y ły  szczepione, 
należy  zgłosić je  celem ustalenia dnia szcze­
pienia w Szpitalu św. Ludw ika, tak  jak w ro ­
ku ubiegłym. Dzieci szczepione przed w y­
jazdem  na kolonje w roku ubiegłym,, w tym  
roku  nie pod legają  obowiązkowi szczepie- 
n ia.

O byw atele, k tó rzy  zan iedbają  spraw y 
szczepienia, narażą  się na (to, że dzieci ich 
nie będą p rzy ję te  na kolonje. — Przypom i­
na się rów nież spraw ę opłat ra ta lnych  za 
dzieci, k tó re m a się wysłać na kolonje.

Organizacja 
Bratniej Pomocy

B ratnia Pomoc tu t. Oddz. Zw. Leg. Fol. 
u rzędu je  w O leandrach w sali I. p iętra w na­
stępującym  skład z ie :

Kierownik Br. Pomocy: Ppłk. W ojakow- 
ski W ładysław , zastępca: Ob. Jaźw iecki Mi­
chał, godz. urzędowania: w torki i p ią tk i od 
18—19.

Sekretarjat: Ob. Kosisek Stanisław , godz. 
urzędowania: w torki, czw artki i p ią tk i od 
godz. 18—19.

Sekcja Pracy i  Płacy. Przew odniczący Ob. 
Jaźw iecki M., Członkowie: Ob. Ciążyński 
Waci., Ob. Zasadny M ieczysław, godz. urzę­
dowania: w tork i i p ią tk i od godz. 18—19.

Sekcja pomocy zawodowej. R eferat: Po­
mocy praw nej — D r. K w ieciński Zdzisław, 
godz. urzędowania: codziennie od 17—18. — 
Pomocy lek arsk ie j — Dr. Gołąb Jan. w m ia­
rę potrzeby. — Pomocy szkolnej — D r. Ry- 
siewiczl P io tr — czw artki od 18—19.

Sekcja ewidencyjno-informacyjna. P rze­
w odniczący: M jr. Szczerba, u rzędu je  w to r­
ki i p ią tk i od 18—19.

Sekcja zażaleń i wniosków. Przew odniczą­
cy: Kpt. Sadowski. Członkowie: D r. Guzek, 
Ob. Żurek, godz. urzędowania: w tork i i piąt­
ki od 18—19.

Referat niezdolnych do pracy  inwalidów 
w ojennych oraz wdów i sieró t: Ol). Dembosz, 
godz. urzędowania: w tork i i p iątki od 18—19.

Referat dla kolomij wakacyjnych i spraw  
różnych: Ob. R utkow ski A ndrzej, u rzęduje 
w czw artk i od 18—19.

Członkowie O ddziału pow inni stosownie 
do potrzeby, zgłaszać się w prost do w yżej 
w ym ienionych referen tów  w godzinach 
i dniach w yżej podanych.

Zebranie iniormacyjne
Dnia 21 czerwca b. r. godz. 10 odbędzie się Ze­

branie informacyjne członków krakowskiego Od­
działu Związku Legjonistów w Oleandrach na 
sali odczytowej.

Wistęp tyko za okazaniem  legitym acji człon­
kowskiej.

LEGITYMACJE CZŁONKOWSKIE.
W najbliższej przysłości p rzystąp i Zarząd 

Oddz. Zw. Leg. w K rakow ie doi w ydaw ania 
L egitym acyj członkowskich. Członkowie 
tu t. Oddz. zaopatrzą się w  2 fotograf je, ja- 
koteż w w yciągi archiw alne celem uskutecz­
nienia wpisów.

DOWODY OSOBISTE CZŁONKÓW.
Ze w zględu na  to, że są trudności przy 

ustalan iu  tożsamości petentów , nieznanych 
S ekretar jutowi, wszyscy członkow ie tut. 
Oddz., zgłaszający się w  spraw ach osobi­
stych, zaopatrzyć się winni w dow ody oso­
biste.

GODZINY URZĘDOWE SEKRETARJATU 
ZW. LEG. POL. W OLEANDRACH.

K ancelarja  S ekretar ja ru  Oddz. je st czyn­
na codziennie z w y jątk iem  niedziel i św iąt 
od godz. 9—13 i od 17—20. Inform acyj zaś 
udziela się ty lko  w godzinach od 11—13 i od 
17—20. W y ją tek  stanow ią członkowie m ie­
szkający  poza Krakowem. , 10----

ZMIANY ADRESÓW.
O byw atele, k tó rzy  zm ienili m iejsce zam ie­

szkania. zechcą podać zm ianę adresu osobi­
ście w S ekretar jac ie  O ddziału w O leandrach 
w zględńie zgłoszą zm ianę adresu  k a rtk ą  
pocztową.

DODATKOWE SKŁADKI.
Stosownie do uchw ały  Zarządu Zw. L. Pol. 

O ddział w K rakow ie z dnia 24. IA. 1936, 
w zyw am y w szystkich członków O ddziału do 
w płacenia w kładek  na pokrycie kosztów po­
grzebu członków zm arłych w tym  roku. — 
W kładka w ynosi 1.50 zł.

  O-----

Dzieci dla dzieci Legionistów
W O leandrach  odbył się w  sobotę d. 23 bm. 

popis uczenie klas ry tm iki i tańca artystycz­
nego P. W ery  Zahradnik. W szystkie popisy 
choreograficzne stały  na bardzo w ysokim  
poziomie artystycznym , toteż dorośli w idzo­
wie, jako też cała dzieciarn ia  licznie zgrom a­
dzona, darzy li w ykonaw ców  m łodocianych 
niem ilknącem i braw am i. Za tak  m ile i w po­
godnym  n as tro ju  spędzony w ieczór, za oso­
b isty  w spółudział z tem peram entem  i żyw io­
łową b raw u rą  odtańczonych solowych popi­
sów przez; P. W. Z ahradnik  — Zarz. Zw. Leg. 
Oddz. w K rakow ie składa Je j serdeczne 
dzięki.
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Budowa Legjonowego Osiedla
(Referat w ygłoszony w d n iu  27, Y. 1936 r. 

w Związku Legjonistów  przez arch itek ta  Ob. 
Zygm unta G aw lika).

 i 10-----------

Ceł. Pod ejn iu jem y ponownie akcję  budo­
w y osiedla. Zam iarem  naszym  jest stw orze­
nie szeregu domów na te renach  słonecznych, 
w otoczeniu zieleni. Budowa domów niew iel­
kich w praw dzie, ale schludnych i jasnych,
0 jednolitym  charak terze achitektonicznym . 
Budowę domów m ających techniczne w ypo­
sażenie. niezbędne ju ż  dzisiaj dla najskrom ­
niejszego ale ku ltu ra lnego  człowieka, a więc 
łazienkę, wodociąg, św iatło elektryczne, 
przy u licy  u rządzonej i skanalizow anej.

T ereny. Jako te ren y  nadające  się pod b u ­
dowę możemy brać pod uw agę g run ta  w o j­
skowe.* k tó re m ają być rozparcelow ane 
w związku z ak c ją  dozbrojenia państwa.

Rozw ażając te te ren y  jedyn ie  z punktu  
w idzenia ilości po trzebnej nam  ziemi pod 
osiedle, możemy jedyn ie  b rać  w rachubę te ­
reny :

1) n a  K rzem ionkach . . . .  12.000 m2
2) na Zakrzówku od rzeczki

Wilgi do ul. Z i e ln e j ......  32.338 n r
3) w P ł a s z o w i e ...... 33.233 m 3
4) P lac ćwiczeń za Zabłociu . 49.496 m2

Inne te ren y  w ojskow e są zam ałe i nie 
wchodzą w rachubę.

Jeśli chodzi o te ren y  m iejskie, to można, 
brać pod uw agę przedewszystkiem  Wolę Ju- 
stowską i D ębniki. Obydwa, te re n y  ma ją  d u ­
żą przyszłość przed sobą. P rzez W olę Justow- 
ską przejdzie w przedłużeniu  dep taku  głó­
w ny tra k t asfaltow y na Sowimiec.

Na D ębnikach ma być w tern miejscu prze­
prow adzony most. Na te ren  ten re flek tu je  
jednak Tow arzystw o Osiedli Robotniczych
1 Policja Państw owa. G run ta  te  są n ieuzbro­
jone i można je  nabyć stosunkowo tanio.

G run ta  na  Woli leżą po p raw ej ręce idąc 
na Wolę przy rogatce m iejsk ie j (ul. K rólo­
w ej Jadwigi). U lice są tu  już częściowo u rzą­
dzone. T ereny  n a  Woli Justowsikiej z rac ji 
swego położenia są predestynow ane na dziel­
nicę w illową i już obecnie pow staje tam  sze­
reg  pięknych willi i ogrodów.

Koszta i  sposób realizacji. P rzy  budowie 
domu trzeba  isię liczyć z następu jącem i ko­
sztam i :

1) Koszt nabycia parceli.
2) Koszt urządzenia połow y u licy  p rzyle­

gającej clo danej parceli (obejm ującej u rzą­
dzenie jezdni, chodnika, kraw ężnika, k an a ­
łu. ścieku, wodościeku, e lek tryk i, gazu).

3) Koszt budow y domu.
4) Koszta zahipotekow ania opłaty  skarbo­

w ej od kupna parceli, sporządzenia planów  
i nadzoru budow lanego.

D ziałać i budow ać w ram ach istn iejących 
ustaw  możemy ty lko  jako  spółdzielnia. Zgro­
m adzenie członków spółdzielni w ybiera  D y­
rekcję  sk ładającą się z trzech członków, 
N adzór i Komisję Rew izyjną. Zarządzenia 
techniczne w ydaje  D y rek c ja  przez dodane­
go je j arch itek ta.

Rachunkowość prow adzona je st w ten spo­
sób. że w księdze rachunkow ej każdy czło­
nek ma sw oją kartę , na k tó re j z jed n e j s tro ­
n y  notow ane sa jego  w płaty , z d ru g ie j zaś 
w ydatk i na budowę. Pieniądze budującego 
mogą być użyte ty lk o  na jego budowę. K aż­
d y  członek ma każdej chwili możność w glą­
du w jego konto w  księdze rachunkow ej 
spółdzielni, co pozwala mu na prow adzenie 
rów noległych w łasnych rachunków  i w yk lu ­
cza możność nadużycia. B uduje się w m iarę 
w płacania przez członka pieniędzy.

Korzyść spółdzielni. P rzy  energicznej dzia­
łalności D y rek c ji w y łan ia ją  się następujące 
m ożliw ości:

1) Niższa cena parceli i rozłożenie na  dłuż­
sze ra ty  je j  sp łacanie (przew idujem y przy  
600 m2 parceli koszt około 1.000 zł.).

2) Rozłożenie na ra ty  kosztu urządzenia 
u licy  (przy 20-tu m. frontu, około. 2.000 zł.).

3) U zyskanie uprzyw ile jow anej w ysoko­
ści pożyczki przez B ank G ospodarstw a K ra­
jowego (75% pożyczki i niskie oprocento­
wani, około 1%).

4) O bniżenie kosztów budow y p rzy  w ięk­
szej ilości domów.

P rzew idujem y koszt budow y m urow ane­
go od 8.000 zł. Koszt budow y jest zależny 
oil w ym agań budującego tj. w yposażenia 
i wielkości cłomu tj. kubatu ry .

Podane pow yżej dane w ysunięte są na 
pod sta w i e dotyeh czas przep  rowad zonych 
konferencyj i nie zam ykają możliwości te re ­
nowych ani finansow ych i w dużej m ierze 
będą zależne od in ic ja tyw y  i energ ji D y ­
rek c ji oraz dob re j woli naszych kolegów  na 
stanow iskach kierow niczych w  K rakow ie 
i W arszawie.

Zygmunt Gawlik
architek t.

---- Ol----

Komunikat
W zw iązku z rozpisaną w  ubiegłym  tygo­

dniu ank ie tą  w .sprawie budow y domów 
zgłosiło się do dnia 27. Y. b. r. 36 obyw ateli 
d ek la ru jąc  4.000 zł. i pow yżej 4.000 zł. Po­
nadto zgłosiło 11 obyw ateli dek la ru jąc  po­
niżej 4,000 zł. Czas zgłaszania d ek la rac ji 
upływ a dn ia  5 czerwca 1936 r.

Zygmunt Gawlik  
arch itek t.
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P an  W ojew oda  Krakowski w  Oleandrach.
Z  krańcem kw ietn ia , w k ilk a  d n i po oto jęciu  

u rzędow ania , iP. W ojew oda Oto. P u łk  M ichał 
Gnodński złożył w izytę W ładzom  O kręgu i Od­
działu  Z w iązku  Legjonistów ' P olskich.

F . W ojew oda, po w itan y  u  w ejśc ia  przez Pre- 
zydjum  Zarządów  tak  O kręgu jak  i Oddziału, 
u d a ł się. n a  zw iedzenie całego Domu, in te re su jąc  
się: szczegółowo p ra cam i o rgan izacy jnem i Zw iąz­
ku. Po obejrzen iu  B iu r O kręgu  Pani W ojew oda

Z ŻYCIA KÓŁ 
Okręgowe Koło Piętaków

Zarząd Koła: Prezes Ppułk. Tadeusz Pod­
górski, W iceprezes: F ranciszek Jaźw iecki, 
art.-m alarz, S ekretarz: Oli. Śmigielski, Skar­
bn ik : Kpt. Stefan Herzog. B ratn ia  Pomoc: 
Por. Mar jam Bielecki. Członkowie Zarządu: 
A leksander Jędrzejow ski, Jerzy  Scłiwarzen- 
berg-C zerny , Kam er W ojtyga, Wł. P a ra ­
dowski, Inż. W itold D ietrich  i W aw rzyniec 
Hebda.

Lokal i świetlica Koła. Lokal i św ietlica 
Koła mieści się p rzy  u licy  K row oderskej 1. 
5 parte r, telef. 173-78. G odziny urzędow e Se­
kreta  r ja lu : w tork i, czw artki, soboty od godz. 
17-tej do 19-tej.

Zebrania miesięczne. Każdego 14-go dnia 
miesiąca, odbyw ają się norm alne zebrania 
miesięczne Koła P iątaków  w dolnej sali O le­
andrów  O' godz. 19-tej. Na zebraniach zawsze 
zostaje wygłoszonych k ilka  odczytów wzgl. 
referatów  z różnych ak tualnych  dziedzin 
życia tak  legjonow ego, ja k  i społecznego.

Zebrania Zarządu Koła odbyw ają się re ­
gularn ie  każdego 1, 10, 20 dn ia  w miesiącu.

„Zuchowaty44. Zarząd G łów ny Koła P ią ta ­
ków  w W arszaw ie p rz e ją ł z K rak. O kr. Ko­
ła P iątaków  w ydaw anie „Zuchowatego". Ze­
szyty  u k azu ją  się co k w arta ł w m iesiącach 
marzec, m aj, sierpień, listopad. O statnio w y ­
szedł Nr. 9-ty. Adres R edakcji: W arszawa, 
Al. U jazdow skie Nr. 1.

Oddziały prowincjonalne. K rak. O kręg. 
Koło P iątaków  posiada swoje oddziały 
w Tarnow ie, Chrzanow ie, Cieszynie, Żywcu, 
Zakopanem, Katowicach, B iałej—Bielsku, 
Kętach.

Rodzina Piątacka. P rzy  K rak. O kr. Kole 
P iątaków  zorganizowainę została „Rodzina 
Piątacka", k tó re j głównem zadaniem  jest 
niesienie pom ocy m atkom , wdowom i siero­
tom po poległych i zm arłych P iątakach.

Bardzo żyw otna działalność Rodziny Pią- 
tack ie j umożliwiła przeprow adzenie wspól­
nych świąt p iątackich Bożego N arodzenia 
i W ielk iej Nocy. G w iazdki d la dzieci, oraz 
zorganizow anie kolon i j  letnich d la  dzieci 
Piątaków .

zwiedził B iu ra  Kom isyj i Sekcyj O ddziału, ob ja­
w ia jąc  iszczere zadow olenie1 z, p racy, ja k a  w ła ­
śn ie  w rz a ła  w sekcji K om isji B ra tn ie j Pomocy.

W yraziw szy  szczero u zn an ie  R eprezentan tom  
zarów no O kręgu, jak  i  O ddziału za żyw ą pracę 
o rg an izacy jn ą  — W ojewoda opuszczając Olean­
dry, przyrzekł zainteresować się szczególnie 
sprawą dokończenia budowy historycznego już 
dziś Naszego Domu wt Krakowie.

PUŁKOWYCH
Prace Koła. K rak. Koło P iątaków  przepro­

w adziło jakna  jściślejszą pracę uporządko­
w ania ew idencji członków, — przeprow adza 
prace b ra tn ie j pomocy oraz bogaty  dział 
ku lturalno-ośw iatow y i historyczny, odno­
szący się do h isto rji w ojennej Pułku.

Walne Zebranie Piątaków w Warszawie. 
W d n iu  16 i  17 bm. odbyło się w W arszaw ie 
W alne Zebranie Koła 5 pp. p rzy  bardzo licz­
nym  udziale b. żołnierzy 5 pp. Na Zebraniu 
w ygłosił serdeczne przem ówienie Obyw. 
P rem jer Gen. Sław oj-Składkow ski. W prze­
m ów ieniu sw em  podkreślił, że ta k  ja k  da­
w niej, to i dziś idzie w b ó j o Polskę taką  —
0 ja k ie j Kom endant m yślał 6-go sierpn ia  1914 
roku i o k tó rą  w bój poszli legjoniści.

Zebrani legjoniści - p ią tacy  zam eldowali 
Obyw. P rem jerow i Gen. Sław ojow i Skład- 
kowskiem u. że w  te j walce nie będzie sam
1 że tak  ja k  6-go sierpn ia  1914 roku , tak
1 w  te j chwili są gotowi do w ierne j służby, by 
budować Polskę w duchu w ielk iej Idei Ko­
m endanta.

N astępnie zebrami P ią tacy  ustaw iw szy się 
w daw ne kom pan je  i bata 1 jo n y  pod w odzą 
swych dowódców oddali Hołd pamięci Ko­
m endanta na  dziedzińcu Belwederu, sk ład a­
jąc  na  stopniach wieniec.

W alne Zebranie, na k tórem  panow ała d a ­
w na serdeczność, pow zięło szereg ważnych 
uchwał. Bolączki i postu la ty  K rak. O kręgu 
P iątaków  na W alnem  Zebraniu zgłoszone, 
zostały przez Ob. Ppłk. T. Podgórskiego i Ob. 
Fr. Jaźwieckiego. Zebranie zadzierzgnęło 
znów w ięź dawnego koleżeństwa.

Zarząd G łów ny Koła P iątaków  w swem 
spraw ozdaniu przez usta Ob. G enerała Ol- 
szyny-W ilczyńskiego podkreślił pełną a k ty ­
wności działalność K rak. O kręgu P iątaków  
oraz doskonałe zorganizow anie O kręg. Koła 
P iątaków  w  K rakowie.

 Oś----

2 pułk Ułanów Legjonów Polskich
Nowe władze krak. Oddziału Koła: Z arząd 

O ddziału uko n sty tu o w ał się  n astępu jąco1: p. o. 
p rezesa .— w iceprezes; Jan  S tefan  K uhn, sekre- 

|  ta rz  — Dr. A dam  Grępłow ski. sk a rb n ik  — Mi- 
1 chał Jaźw iecki, gospodarz —• W in k le r W ilhelm ,
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re feren t B ra tn ie j Pom ocy — inż. Jan  Sabiński, 
■członek Z arządu  — rtm . K azim ierz G rudnie- 
sław  Seifert n a  zast. sek retarza , o raz K azim ierz 
Jak u b o w sk i n a  zast. sek re tarza , o raz  Mieczy­
sław  S eiiert n a  zastępcę sk a rb n ik a .

W uznaniu pracy b. prezesa Oddziału, mjra 
Stanisława W ołoszyn - Sroczyńskiego, W alne 
Z grom adzenie O ddziału  przez ak lam ację  u ch w a­
liło  nadać Mu ty tu ł honorow ego p rezesa  Od­
działu, oraz postanow iło  w ręczyć upom inek  
w  form ie p o rtre tu  (peńdzla a r t.  m ai. S ta n is ła w a  
Janow skiego, b. o ficera  Ł. P.). U chw ały  te  zo­
s ta ły  -zatwierdzone przesz Z arząd  Główny Koła 
i już  w ykonane.

Dyżury i  zebrania m iesięczne: Z arząd dyżu­
ru je  w O leandrach, I. p., sa la  34, w każdy czw ar­
tek  (za w y ją tk iem  świąt),, w go-dz. 18‘30—19‘30.

T am  też 13-tgto każdego m iesiąca, o godz. 19-ej, 
odbyw ają  -się m iesięczne ogólne zeb ran ia  człon­
kow skie (o ile  13-ty w ypada w  n iedzie lę  lub 
dzień św iąteczny, zebranie odbyw a się w po­
przedzający  dzień powszedni).

Adres pocztowy sekretariatu: K raków , Al. Sło­
w ackiego L. 52 m. 6, tel. 174-74.

 o----

Rodzina 2 p. p. Leg. Pol.
Rodzina b. żołnierzy 2 PP. L. P. w  K rako­

w ie stw orzyła dla rodzin legjonistów  6-cio- 
tygodniow y K urs K ro ju  i Szycia pod k ie ­
row nictw em  koncesjonow anej s iły  facho­
w ej p. M ichaliny H ellm anow ej, m atki śp. 
legjonisty.

Na ku rs  ten  w pisyw ać się mogą w szystkie 
żony, córki, siostry legjonistów , oraz wszy­
stkie w dowy po legjoniistach, bez w zględu na 
przynależność cło Kół Pułkow ych. O płata za 
K urs w ynosi: D la członków Rodziny Żołnie­
rzy  b. 2 pp. L. P. 3 zł, d la  w szystkich innych 
Pań 4 zł.

W pisy p rzy jm u je  codziennie od g. 14—17 
kierow niczka Kursu, p. Hellnm nowa w O le­
andrach, w  sa li odczytowej. K urs rozpocznie 
się bez w zględu na ilość zgłoszeń 2 czerwca.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
ZA KANIOWCZYKÓW.

D nia 11 m aja  o godz. 8-mej ran© odbyło się 
w kościele O. 0. F ranciszkanów ' s ta ran iem  Za­
rząd u  Koła Z p. p. leg. nabożeństw o żałobne za 
dusze poległych Legjonistów  w  b itw ie  pod K a­
niowem .

F

S. p. Jan Zaręba
P rzy jac ie low i  — podzw on ne

Do tej pory  n ie  m ożem y uw ierzyć, że n iem a  
już w śród nas naszego dobrego, serdecznego to ­
w arzysza p racy  — Jasia Zaremby.

T ak  w szędzie sobą w ypełn ia ł p race  nasze, tak  
w szędzie był czynnym , tak  się udziela ł i pełen 
był ru c h u  i  w spółżycia i  w spółpracy, n a  coraz 
to in n y ch  posterunkach , że w ciąż Go jeszcze 
w yp a tru jem y  i w ciąż Go jeszcze w yglądam y — 
i w ięcej — w ciąż jeszcze obecność Jego czuje­
m y w śród siebie.

Bo n ie to w N im  było najcenniejsze, że m ło­
dzieniaszkiem  poszedł w szeregi Legjonów, nie 
to, że by ł dobrym  żołnierzem , że dzielnie staw ał 
w boju , że o fia rn ie  tru d y  -znosił —• i tam  w D ru­
giej B rygadzie po k a rp ack ich  sz-laka-ch —- i  tam  
mad S ty ru  w-odami, p-od Koszyisz-cizami c-zy po-di 
Opto-wą — w RojoWe-m Osiedlu.

To- w N im  było najcenn iejsze, -że cały  był 
w sercu, w m iłośc i d la Polski, w m iłośc i dla 
drugich , że kochać Ojczyznę, znaczyło d la  Nie­
go —■ kochać tow arzyszy broni, w spółtow arzy­
szy -pracy, koch-ać każdego, co tru d  swój nie-sle 
Ojczyźnie.

I to  w Nim  było  najm ilsze, że m iał słońce 
w duszy i m iły  pogodny uśm iech  n a  tw arzy.

Nie z przygarną, n ie z zaw iścią, lecz z dobrem  
słowem , z dobrą ra d ą  c-zy z serdec-zną piosen­
k ą  szedł pom iędzy tow arzyszy  pracy, z sercem  
zw racał się do o taczających  Go ludzi, do bli­
źnich, by w iązać ich  w tru d z ie  w spólnym , do 
dalszych, by ich  przekonać, pociągnąć do wspól­
nej spraw y.

R ozdając siebie n a  w szystk ie s tro n y  — dla Oj­
czyzny, -dla tow arzyszy  broni, d la  k-olegów, dla 
robotników , d la ludzi b iednych, k tó rzy  w  Ja n ­
k u  Zarębie m ieli zaws-ze serdecznego- op iekuna, 
sam  się w ypalał, zdrow ie trac ił, podryw ał.

Gdzieś ta m  n a  froncie, za dni w ojennych, 
w czasie tw ardych  zarój ów żo łn iersk ich  c-zy no ­
cnych po-cho-dów, nocle-gów n a  -deszczem zmo­
czonej -ziemi, czy w ziem iankach , w ilgocią na- 
siąk łych , w ta rg n ę ła  do Jego o rg an izm u  zdra­
dziecka choroba, k tó ra  po la tach  pracy, żm u­
dnej, w yczerpującej, n iespodziew anie w ybu­
ch ła — i nieubłaganie-, nag le n iem al, nam  Go 
zabrała.

Czem był śp. Jan  Zaręba,, le-gjoniista-społecz- 
nik, tnie ty lko  j-ako m iły  C zw artak  — sk rzętn ie  
zb ierający  p iosenk i i gaw ędy legjonow e, sp isu ­
jący  p iln ie  hiistorję pu-lku s-woj-ego, n ie  ty lk o  
jak o  zapobiegliw y sek re tarz  Z w iązku L egjoni­
stów  w  K rakow ie i jak o  in ic ja to r i p ierw szy  
przew odniczący K lubu  D yskusyjnego  w O lean­
drach, cze-rn był jako  wice-prezes Robotniczego 
In s ty tu tu  O św iaty i K u ltu ry  im . St. Żerom skie­
go w K rakow ie i  j-ako przew odniczący Sekcji 
O św iatow ej R. I. O. K. i  cze-m był w: ty lu  innych , 
n iezliczonych organ izacjach , -wiedzą o  tern -do­
brze na jb liżsi Jeg-o w spółpracow nicy, w ierny 
najlep iej m y  wszyscy, k tó rym  Jaś  Z aręba był 
w a ln ą  pom ocą, oparciem , w yręką  i głów nym  
zastępcą.

S k rom ny  z n a tu ry , choć mógł iść w  pierw szym  
szeregu, u-mi-ał staw ać dalej, w -cieniu, by le ty lk o
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p raca  szła, choćby trzeba było innym  drogę to­
row ać i za innych  ciężko nieraz harow ać.

Za to w nagrodę m iał n ie lek k ą  dolę życia, 
ciężką, n ieraz tro skę o  los najb liższych  drogich 
Mu osób, w iele n ieraz  gorzkich godzin.

Za to rów nież m iał w nagrodę m iłość ludzką 
i p rzy jaźń  człow ieka biednego i wdzięczność 
gorącą, n ie ty lko  legjonow ej braci, lecz rów nie 
w śró d  robotn ików  i  Judzi pracy, k tó rych  um iał 
i słow em  i sercem  zapalać dla Polski, lepszej, 
spraw iedliw szej, d la K om endanta, którego Idei 
i Czynu był n iestrudzonym  szerm ierzem .

Za to w nagrodę d la siebie — dla swojej w ła­
snej,' cichej rad o śc i życia — m iał tak że  g o rącą 
m iłość d la  S ztuk i i P ięk n a , k tó rą  w yrażał 
i w p racy  m ala rsk ie j i w' opiece d la  ta len tu  m ło­
dego i w u k o ch an iu  czarów  p o lsk ie j przyrody.

Lecz w szystko to m ało , co Ci życie dało  za 
Twe serce, Jan k u  Kochany, szczodre, gorące, ko­
chające...

Zawiczeisna to jeszcze d la Ciebie nagroda o s ta ­
teczna — n ag ro d a  spokoju, w iecznego spoczyn­
ku.

iJakoś to dziw nie zabrzm iało  n a d  grobem  
Tw błm : „Śpij kolego w cichym  grobie...“

Gdzież Tobie spać? — Gdzież Tobie cichość 
m ogiły ?

Tobie, coś był w cielonym  ruchem , życiem , c ią ­
głym  ni en ko jem , coś p łonął w ciąż ogniem  co­
raz  to  now ych pragn ień , p rac  i poczynań?

Nie w ypalił się jeszcze Twój płom ień, P rzy ja ­
cielu  Drogi, tu ta j  n a  ziemi...

N ieukończone jeszcze tu ta j Tw oje prace, Two­
ja  m iłość serdeczna.

W ięc chyba... n ie opuścisz n as  n igdy  i w co­
raz to cięższym  życia tru d z ie  — i w  coraz cięż­
szej walce —- będziesz z nam i!...

Tw oim  D uchem  dobrym , serdecznym , pro­
m iennym !...

Bolesław Poehmarski.

Zapisujcie się do L.O.P.P.!
R ozum iejąc szczególną doniosłość spraw, 

zw iązanych z obroną państw a, Sekcja P racy  
Zew nętrznej wzyw a obyw ateli cło poparcia 
ak c ji Ligi O brony P ow ietrznej Państw a.

Nie możemy pozostawać w ty le , jeśli cho­
dzi o przygotow anie społeczeństwa do obro­
ny przeciw lotniczej i  gazowej. Nasze poło­
żenie geograficzne, świadomość ofiar, jak ie  
ponieśliśm y dla w yw alczenia niepodległo­
ści, postępy w zbro jen iach  naszych sąsia­
dów i ogólna sy tuacja  m iędzynarodow a po­
w inny stanowić dostateczne bodźce dla n a­
szej czujności i przygotow ania się na w ypa­
dek w ojny.

P racę w dziedzinie przygotow ania społe­
czeństwa do obrony przeciw lotniczej i p rze­
ciwgazowej prow adzi LOPP. By praca ta  
ciała odpowiednie rezu ltaty , musi w n ie j 
wziąć udział całe społeczeństwo i w szystkie 
jego w arstw y. Nie może jednak  przecłewszy- 
stkiem  zabraknąć tych, k tó rzy  o tę  niepod­
ległość wałczyli.

My, legjoniści, m usim y p rzy jść  z pomocą 
Licłze O brony P ow ietrznej Państw a.

Sekcja P racy  Zew nętrznej wzywa O byw a­
teli do zgłaszania się na członków L. O.P. P. 
w Sekret ar jac ie  O ddziału Związku w O lean­
drach.
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